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udolfa Ludwik Masłowski. | Zachód , 
Antypolskie hece. być uwolnieni od służby w pospoliteu ruszeniu“, | dużo 

tamia, C, łatwiejszego jak rozbudzić zwierzęce uchwalono na wniosek p. Chrzanowskiego gło- 


Napój ToŚCI w każdym narodzie, choćby to był 


tiehen sejmie powiedzieć, że skoro Polacy są 
Jed jPieezni dia państwa pruskiego przez to 
ist R że są Polakami, więe „die beste Deckung 
Wag 7 Hieb“ — to czegoż się można spodzie- 
tdąw Od niemieckiego pospólstwa, tuczonego 
frazesami o wielkości niemieckiego na- 
Vater, Uprzywilejowanem stanowisku, jakie się 
Patnje 20203 należy na ziemi i o obowiązku 
diemie. rnem tępienia wszystkiego, co nie jest 
Ckiem j protestanckiem ? 
KLM też swą antypatją do nas, — antypatją 
mu UA sztucznie, jakby na dowód, że z tłu- 
Limi, Ua wszystko, co chcąc, zrobić — naród 
tych, razi zaczyna okazywać hecami na wzór 
Ki s i Ą 
w zy ono tak często powtarzały się 
Tady, Ret po tak niewłaściwej uchwale lipskież 
ką, Jos ejskiej w sprawie restauracji pomnika 
Miega efa Poniatowskiego, zdarzył się w tem 
akaga bardzo smutny wypadek. Na ośmnastu 
Corg ków Polaków, wracających późnym wie- 
ismas 79 wspólnej: wycieczki, napadło do stn 
z "ea — studentów i rzemieślników; — 
któy „tlnemi krzykami rzucili się oni na Pola- 
wie jak” się walka goraca a nierówna i kto 
Nłąd,: by się skończyła dla tej garstki naszej 
leży, gdyby na pomoc im nie zdążyła gro- 
akademików angielskich i amerykańskich, 
cię z okrzykiem: „niech żyją Polacy!“ rzu- 
ofi ją, do walki i na niemieckich bokach zrobili 
Styki ZeNie, ażali nie zapomnieli bokserskiej 


W mię STAZ znów, w innej okolicy saksońskiej, 
Powa steczky Gommern, rzuciła się bez żadnego 
a na polskich z Poznańskiego robotników 
mig ee tłuszcza niemieckich chłopów. W tem 
Sty pkn, leżącem niedaleko od dawnego księ- 
lak wog aickiego, mieszka dość dużo Polaków, 
do noe wzdłuż całego szlaku z Wrocławia 

Zua. Otóż zdarzyło się dnia 7 b. m., że 
Przyp „jj PEdziesięciu rekrutów niemieckich, którzy 
Wonka do Gommernu dla stawienia się do 
a u ję, poczęło sprzeczkę z kilkoma Polakami, 
z, kt o Salzstrasse powstała formalna bitwa, 
zPólet a wzięło udział miejscowe niemieckie po- 
„dim i Ponieważ i Polsey robotnicy przybiegli 
heo pod; Pomoc, przeto niebawem całe miaste- 
ków p eliło się na dwa walezące obozy. Po- 
dą, "No 40 naturalnie o wiele mniej, więe nic 

mę, 50: że byli pokonani i cofnęli się do swych 
Wyła- 


JEM La które teraz tłuszcza napadła, 
j wpadano do pokojów 


iam; TTZWI, bito okna, 

ty ni okładano kobiety i dzieci, a mężczyzn 
ną jków a Niektórzy Polacy odpierali napa- 
z Ch uap? palną. Dopiero po kilku godzi- 
Pokój, ała się policji i wojsku przywrócić 
To 1 
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4 dopiero kiełki bismarkowskiego po- 
Jak tak dalej, rozwijając się, pójdzie, a 
P'iwości wyprowadzi Bartków Zwycięz- 
Pieroż ruń będzie! 


AM Sprawy polityczne. 
Y nag, ttarjatu Koła polskiego otrzymu- 
doa Na „PuJące sprawozdanie: 
lajt? bn. siedzeniu Koła poselskiego polskiego 
kz, PAT -ukończono szezegółowo obrady nad 
Mi ! projektu ustawy o pospolitem ru- 
wra uższej dyskusji nad ostatnim ustę- 
ien}? Eo” %, brzmiącym: „Obowiązani sta- 
sły tdnię politego ruszenia, którzy jednak są 
by puby trzebni do sprawowania obowiązków 
'cznej lub interesu publicznego, mogą 


Lwów. — Piątek dnia 16. Kwietnia. 
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Rekopismów Redakcja nie zwraca, 


sować za poprawką, aby w miejsce słów „mogą 
być ursolnieni (können enthoben werden)". po- 
łożyć: „powinni być uwolnieni (sollen enthoben 
werden) . Ten ustęp $ 2 wprowadzony przez ko- 
misję izbową do projektu ustawy. tak brzmiał 


początkowo, a później dopiero słowo sollen 
zmieniono na kónnen. 
Po dość długich rozprawach, uchwalono 


bez zmiany wszystkie dalsze paragrafy ustawy, 
według projektu przedłożonego Izbie przez jej 
komisję. 

Wreszcie p. Hompesch wniósł, aby Koło 
upoważniło go do przemawiania wśród rozpraw 
ogólnych w Izbie, nad projektem ustawy o po- 
spolitem ruszeniu, z wyraźnem oświadezeniem, 
że przemawia w imieniu Koła. — Koło wniosek 
ten uehyliło, pozostawiając jednak zastrzeżone 
statutem tak p. Hompeszowi jak i innym człon- 
kom wojskowej komisji izbowej prawo zabierania 
głosu wśród rozpraw ogólnych lub szczegółowych 
w Izbie. nad wspomnianą ustawą, ale w duchu 
uchwał Koła, jednak bez oświadczenia, że prze- 
mawiają w imieniu Koła. 

Ruch socjalistyczny. Znowu w tych okrę- 
gach belgijskich, ktore niedawno uspokoił jen. 
Van-der-Smissen, robotnicy zaprzestali pracować. 
Wszystkie fabryki i kopalnie w Charleroi są za- 
mknięte, epidemia zmowy zatacza coraz szersze 
koła i garnie do siebie nawet te okręgi, które 
— jak np. geneki — nie brały udziału w nie- 
dawnych rozruchach. Z drugiej strony rząd na- 
prawiając błąd swój pierwotny, z ogromna ener- 
gią ściga agitatorów. Aresztowanych jest mnó- 
stwo, a między nimi zaledwie setną część sta- 
nowią robotnicy, z którymi też sądownictwo i 
władze administracyjne postępują łagodnie, wi- 
dząc w nich tylko ślepe narzędzie prowokatorów. 
Ci zaś są to wszystko osobistości zagadkowe, 
zbieranina z całego świata, szumowiny  społe- 
czne. Ze Śledztwa się okazało, że głównym ich 
przytułkiem były redakcje socjalistycznych pism 
Le Peuple i La Reforme. Więc oba te pisma 
zamknięto, akta zaaresztowano i redakcje roznę- 


dzono. Z owych aktów dowiedziano się wiele 
ciekawych rzeczy o planach anarcbistycznych 


na przyszłość i o całej organizacji. Tak doszedł- 
szy do jądra choroby, uderzył w nią rząd wszy- 
stkiemi chirurgicznemi instrumentami i może... 
może wykuruje organizm społeczny, jeśli już nie 
jest zapóźno. 

Zastraszeni tą niezwykłą w Belgji stanow- 
czością rządu, anarchiści tłumnie uciekają do 
Szwajcarji, a tam przyjaciele witają ich z otwar- 
temi rękami. Lecz i Szwajcarja już nie chce być 
Fłdoradem dla anarchistów. W kantonie glaru- 
skim wnet wydano postanowienie: „za wszelkie 
podburzanie do zakłócenia spokojności publicznej, 
za dążność do obalenia istniejącego porządku i 
za nakłanianie go gwałtownej zmiany urządzeń, 
naznacza się kara aresztu, albo więzienia, albo 
zamkniącia w domu poprawy*. W innych kanto- 
nach miejscowe rządy zamierzają przystąpić do 
tego postanowienia, a rząd związkowy — rzecz 
niebywała i niemożliwa jeszcze przed paru mie- 
siacami! — bez żadnej subjekcji wydał Rosji 
nihilistę Kompowskaho, który w Szwajcarji dalej 
prowadził swe rzemiosło. 

Na odebranie przez parlament francuski 
urlopu, odpowiedział Basly, że przecież nie opu- 
ści Decazevilln, bo „misją jego,  nakazaną mu 
przez sumienie i przez wyborców jest podże- 
ganie bastujących robotników“. Odpowiedź co 
się zowie, szczera! A ona tak zaimponowała 
parlamentowi, że postanowił zastosować do Ba- 
sly'ego najlżejszą z kar, oznaczonych regulami- 
nem: oto, odebrać mu poselskie dyety i ogłosić 
o tem w Journal Officiel. i 

W Akwizgramie aresztowała policja paczkę 
anarchistów, którzy nakłaniali robotników do 
spalenia fabryk. Między tymi anarchistami było 
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kobiet, które w turniurwch przemycały 
z Belgji do Niemiec proklamacje rewolucyjne i 
inne anarchistyczne druki. Turniuro! i ty prze- 
ciw mnie! — gotowe zawołać słodko - kwaśne 
liberalne rządy, a że one nie zwykły krępować 
„wolnej woli*, więc nie poproszą prawodawczyń 
mody o wyrzucenie ze stroju tej zachwycającej 
ozdoby, lecz pewnie wydadzą policji rozkaz, by 
rewidowała turniury. 

We Włoszech, w Piemoncie, agitacja socja- 
listyczna silnie się rozwija, a charakterystyką 
jej jest to, że nurtuje warstwę włościańską. We 
wszystkich wioskach co niedzielę jawnie odby- 
wają się zgromadzenia, na których roztrzasają 


: się takie kwestje: jak zniszczyć przewrotny ka- 


pitał? jak wytępić klasy majętne? i t. d. W ka- 
żdej chacie, zamiast Hwangelji, leży katechizm 
socjalistyczny. W Medjolanie zawiązało się sto- 
warzyszenie „Nuova Italia“, w którego lokalu 
policja zrobiła rewizją i znalazła jakies rewolu- 
cyjne papiery. 

Angija. Gladstone wniósł dwa irlandzkie 
projekta, jeden o politycznej odrębności Zielonej 
Wyspy (Home-Rule-bill) i drugi — bill agrarny, 
Przeciw obu opinja publiczna wystąpiła z równą 
stanowczością, nietylko w stolicy i na prowincji 
w Anglji, ale nawet w Szkocji, która dotąd sta- 
tecznie popierała Gladstone'a. Mowa jego — jak 
wiemy — sprawiła silne wrażenie; potężnie tak- 
że oddziałały na deputowanych wywody drugie- 
go zwolennika reform gladstonowskich, „p. Mor- 
ley'a, sekretarza stanu dla Irlandji. Ale zbladły 
te mowy w promieniach ostrej krytyki p. Cham- 
berlaina, który przed tygodniem zrzekł się teki, 
aby nie brać na siebie pośredniej nawet odpo- 
wiedzialności za sian rzeczy, który się wytworzy 
wskutek nieoględności Gladstone'a. — Po Cham- 
beriain'ie wystąpił lord Churchill i, wyraziwszy* 
ubolewanie, że tradycje parlamentarne w Anglji 
nie pozwalają żadnego projektu odrzucać w pier- 
wszem czytaniu, wniósł, aby bez rozpraw oba 
bille odesłano do komisji. I tak się stało, jak o 
tem wiemy z wczorajszego tełegramu. Drugie 
czytanie billów zacznie się 6 maja, ale właśnie 
donoszą, że Gladstone nie chce już czekać tego 
terminu i zamierza ustąpić steru panu Harting- 
tonowi. 

Serbja. Okólnikiem do przedstawicieli serb-. 
skich przy obcych dworach rząd zawiadomił, iż 
ministerjam Risticza jeno dla tego nie przyszło 
do skutku, że Risticz żądał znacznej redukcji 
wojennego budżetu, na cokró] nie mógł się zgo- 
dzić ze względu na państwowe stanowisko Serbji 
i teraźniejszy stan rzeczy na półwyspie, 


Korespondencje. 
Z Litwy 7 kwietnia, 


Dawno wam nie przesyłałem wiadomości o, 
obecnym. stanie rzeczy w nieszczęśliwej „dyecezji 
Wileńskiej, gdyż uważam, że jest lepiej cierpieć, 
nieszczęścia i smutki w milczeniu, niż się skarp, 
Żyć i użalać. Ponieważ jednak pragnąłbym, że- 
byście mieli pojęsie o tem, eo się teraz u nas 
dzieje, postanowiłem wysłać list niniejszy. 

Od chwili objęcia rządów dyecezji przez ks. 
prałata Zdauowieza minęło już pół roku, a przez 
ten krótki okres czasu niejaden mieliśmy smu- 
tny fakt do zanotowania. Najprzód Bóg powołać 
raczył do siebie kilku kapłanów, z których spe- 
cjalnie wymienię księdza Juljana Syrunowicza, 
zmarłego w Wilnie 29 września 1885 r. ¿Któż 
bowiem w Wilnie nie znał czcigodnego „księdza 
Juljana* ? Zajął on. po zniesieniu zakonu Ber- 
nardynów, którego był ostatnim kustoszem, miej- 
sce kapelana i spowiednika w kościele św. Mi= 
chała, należącym do klasztoru PP. Bernardynek, 
i na tem stanowisku pozostał aż do śmierci, wy- 
praszając się systematycznie od proponowanych 
mu wyższych godności. Był to mąż o duchu pra- 
wdziwie apostolskim, mąż odznaczający się go- 


rącą miłością bliżniego, miłosierdziem nieznają- 
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cem granic i anielską dobrocią. Tylko mieszkań- 
cy Wilna wiedza, jak on był niezmordowanym 
w konfesjonale, i ile dusz codziennie z Bogiem 
jednał, a cały fundusz znaleziony po jego śmier- 
ci wynosił cztery grosze. Czyż to nie był praw- 
dziwy naśladowca Chrystusa ? Tysiące odprowa- 
dzały zwłoki czcigodnego księdza Juljana na 
miejsce wiecznego spoczynku, a pamięć jego ni- 
gdy nie wygaśnie. DE 

Oprócz ks. Juljana zmarło w dyecezji W1- 
leńskiej przez cały rok, t. j. od wydania rubry- 
celi na rok 1885 aż do eliwili wydrukowania ru- 
bryceli na rok bieżący (w listopadzie "1885 r.) 
22 księży, licząc w to i byłego prałata Kopcego- 
wicza. 

Oprócz księży, których śmierć zabrała, stra- 
ciliśmy czasowo niejednego wskutek prześlado- 
wania ze strony rządu. Od zeszłej bowiem je- 
sieni ucisk Kościoła jeszcze się spotęgował i 
rozpoczuł perjod niemożliwego szpiegowania i 
prześladowania Duchowieństwa, rezultatem któ- 
rego jest zsyłanie księży, zamykanie do klaszto- 
rów, a w najlepszych razach przemieszezanie 
z probostw na wikarjaty. Przytem rząd się stara 
o to, żaby proboszcz z dużej parufji został wi- 
karjuszem w małej, a więc był skazany na bez- 
czynność, podczas gdy duża parafja zostaje osie- 
roconą. Naturalnie, że rząd czyba w pierwszym 
rzędzie na księży pełniących sumiennie swoje 
obowiązki, 

Nie mamy potrzeby rozwodzić się nad ce- 
lami i znaczeniem tego sposobu postępowania, i 
powiemy tylko, że — w zupełnym braku przy- 
czyn usprawiedliwiających podobne prześladowa- 
nie — wynajdują się najlichsze pozory: w do- 
kumentach urzędowych, na mocy których się te 
gwałty popełniają, znajdujemy zwykle tylko ogól- 
niki, jak: „za fanatyzm,“ „za tamowanie rozwo- 
ju prawosławia,” „za przeciwdziałanie intencjom 
rządu,“ „za dążności polityczne :* pod te bowiem 
kategorje podprowadzają się te insynnacje, pre- 
teksty i donosy, na których się prześlado- 
wanie opiera. — Zsyłanie księży odbywa się na 
mocy rozporządzeń ministerjalnych (przedstuwie- 
nie do ministra wychodzi od p. Kochanowa, któ- 
remu na szpiegach i ujentach nie zbywa), a 
administratora dyecezji uwiadamiaja tylko „post 
factum“ o zapadłym wyroku. O jakimkolwiek są- 
dzie i mowy nie ma, a od księży podlegających 
karze nawet tłómaczenia się nie wymagają. Ła- 
two sobie wyobrazicie, do jakiego stopnia doszły 
nadużycia, gdy wam powiem, źe jeden ksiądz 
został przeniesiony na wikarjat dla tego jedynie, 
że w paru słowach jego kazania upatrzono „dą- 
żności polityczne,“ o których się księdzu natu- 
ralnie ani śniło. 

Księdza Zdanowicza tutaj oczywiście winić 
nie można, bo te rzeczy się dzieją mimo niego 
i — wobec sytuacji opisanej — najliczniejsze 
protesty nie na wiele by się przydały: każdy 
zrozumie, że nie ma wyjścia tam, gdzie tryum- 
fują niesprawiedliwosć, gwałt i przemoe mate- 
rjalna. Dla przekonania was o prawdziwości za- 
komunikowanych wam szczegółów mógłbym wy- 
mienić nazwiska tych kilku księży, którzy zostali 
wygnani, ale uważam milczenie za lepsze, i po- 
wiem to jedno, że jeden z księży został wywie- 
ziony aż do wschodniej Syberji, 

Na zakończenie tej smutnej kroniki dodam, 
że rząd stanowczo zabiera znajdujące się w Wil- 
nie klasztory Karmelitów (przy kościele Wszyst- 
kich Świętych) i Bernardynek (przy kościele św. 
Michała) i tylko jeszcze wykonanie wyroku chwi- 
lowo zostało odroczone. 

Nie wszystkie to jeszcze smutne wiadomości, 
którebym wam chciałzakomanikować, ale od opo- 
wiedzenia reszty uważam za rożsądniejsze się 
wstrzymać; zresztą już to com wam powiedział 
da wam pojęcie o tem, eo cierpimy. 

Z wiadomości bieżących to was zająć może, 
że 28 i 24 marca odbyło się w Wilnie walne ze- 
branie akcjonarjuszów wileńskiego banku ziem- 
skiego, głównej prywatnej instytucji kredytowej 
na Litwie. — Na tem zebraniu powzięto ważną 
uchwałę zmniejszenia stopy procentowej poży- 
czek, wyduwanych pod zastaw nieruchomości. — 
Dotąd się płaciło od pożyczek długoterminowych 
wraz z amortyzacją kapitalu 7/,%/, wskutek zaś 
wymienionej reformy stopa procentowa została 
zredukowana do 60/, na rok. Listy zaś zastawne 
będa przynosiły 5 proc. zamiast 6 pr., jak było 
dotąd. Zmiana ta była konieczną, ponieważ wszy- 
stkie iune banki ziemskie w Rosji takową już 
przeprowadziły, a specjalnie moskiewskiego ban- 
ku konkurencja dla wileńskiego byłaby szkodli- 
wą. Przy sposobności dodaję, że sfera działań 
banku wileńskiego obejmuje siedm gubernij 
(Wileńską, Kowieńską, Grodzieńską, Mińską, 
Witebską, Mohilewską i Pskowską) i że aktywa 
banku wynosiły 1 stycznia 1886 r. pokaźna sumę 
44,679,760 rs. 58 kop. 

Odezwę dzisiejszą kończę notatką meteoro- 
logiczną : po długiej zimie nastała dopiero przed 
dziesięciu dniami nagła wiosna, bardzo potrzebna, 
bo brak karmu dla bydła już powszechnie czuć 


się daje. Daj Boże, żeby rok bieżący był pomyśl- 
niejszy od ubiegłego. 


Wieden 13. kwietnia. 
(Z izby. — Z Koła polskiego): K 

(X) Z wczorajszych obrad nad budżetem 
ministerstwa sprawiedliwości, najwięcej się opinia 
i dzienniki zajmują mową p. Lienbachera, lubo 
zdaje mi się, że ona wcale na to nie zasługuje. 
Lienbacher pokazał się sobą, takim samym, jak 
zawsze: strzyże i goli; sprzeczności w jego za- 
patrywaniach tylko. za pomocą: sofistyki dadzą 
się pogodzić. - 

Jedno tylko powiedział trafnie, że czas już 
nareszcie nie zaprzątać Izby sprawami języko- 
wemi, lecz ryczałtem przekazać je wszystkie do 


| komisji językowej, skoro już raz taką komisja 


istnieje. Natomiast nader przekonywającemi były 
wywody p. dr. Zuckra, przeciw wnioskom Herb- 
sta i Plenera, żądającym podziału Czech na od- 
rębne niemieckie i czeskie okręgi. Argument do- 
tyczący miast jest niezbitym. Miasta są prawie 
bez wyjątku mięszane. więc ani do niemieckich, 
ani do czeskich ckręgów nia moglyby być zali- 
czone. czyli, że trzebaby w takim razie stworzyć 
trzecią grupę mięszaną — więc wnioski opozycji 
ostatecznie do absurdum prowadzą. 

Momentem charakterystycznym obrad bu- 
dżetowych jest, że przy każdej niemal pozycji 
następują starcia o stosunki w Czechach; zale- 
dwo, że niekiedy o innych krajach jest wzmian- 


ka. Jest to stan niezdrowy — co mimochodem 
wtrącam. 
Komisja do wniosku o podatku giełdowym 


wysadziła komitet, żeby wypracował projekt 
ustawy. Komitet jednak nie może się tego pod- 
jąć od razu, jeżeli projekt ma być dojrzały — 
iw ogóle możliwy, lecz musi wpierw sprawę 
zbadać, wysłuchać znawców i interesowanych. 
czyli musi wpierw odbyć się ankieta. Więc je- 
żeli komisja uchwali ankietę, to co najrychlej 
dopiero w jesieni może przyjść do jakiejś uchwa- 
ły czy projektu. 

W obradach nad ustawą o pospolitem ru- 
szeniu miał przemawiać p. Klucki, lecz osta- 
teeznie podobno w imieniu Koła polskiego 
nikt przemawiać nie będzie, tylko p. Hompesz 
zabierze głos. ale nie w imieniu Koła. Dlaczego 
taka zapadła uchwała trudno zrozumieć. Właśnie 
przy tej ustawie powinni byli Polacy zaznaczyć, 
że system autonomiczny wcale nie narusza spo- 
istości i siły państwa, że Polacy, przeciw któ- 
rym srożą się gwałty i prześladowania w dwóch 
zaborach i przy tej sposobności chcą okazać, że 
państwo na nich liczyć może, że skoro Polacy 
bodaj z jednej prowincji, z Galicji, mogą obja- 
wiać swoje uczucia i swobodnie się rozwijać, 
więc też cheg bionić państwa, bo Żywią oni 
tradycje Sobieskiego, nie przestali być mimo 
biedy i ucisków narodem rycerskim i wiernym 
i gdyby potrzeba, to Galicja pokazałaby, na co 
ją jeszcze stać. 

A umieja Polacy dotrzymywać przysięgi i 
bronić sztandaru; nawet w pruskiem wojsku 
spełniają ten honorowy obowiązek. Zdaje się, że 
wobee stosunków zewnętrznych i wewnętrznych 
jest nieodzownie wskazanem, żeby teraz wła- 
śnie posłowie polscy, mające do tego bezpośre- 
dnia sposobność, w sposób taki wystąpili przy 
uchwalaniu ustawy o pospolitem ruszeniu, gdy 
przecież nie ma żadnego posła polskiego, który- 
by tych zapatrywań nie podzielał. 

Dzisiaj skończyła się nareszcie debata bud- 
żetowa ; cały dzień trwało posiedzenie do godzi- 
ny 5. Zabrały te obrady 3 tygodnie, a 26 posie- 
dzeń. 

Dzisiejsza mowa p. Hompesza o egze- 
kucjach i sprzedaży majątku chłopów, o potrze- 
bie stosownej pomocy, zwłaszcza gdy egzekucja 
następuje na skutek długów u dawnego banku 
włościańskiego, zasługuje na wszelkie uznanie, 
Poseł ten nowy zyskuje sobie sympatję i szacu- 
nek, a gdy nabierze doświadczenia politycznego 
-—zktórem przecież nikt się nie rodzi — będzie 
należał do tych niewielu nowych, a pożytecznych 
posłów, którzy wyszli z ostatnich wyborów. 


Sprawozdanie inspektora przemysło- 
wego dla Galicji. 


I. 
Wiedeń 13 kwietnia. 
Pod względem ekonomicznego położenia 


robotników nie ma zmiany na lepsze, mimo, że 
spadła eena produktów. Robotniey wiejscy, któ- 
rzy sami produkują i konsumują Żywność dla 
siebie i rodziny, nie odezuwają tego spadku, 
miejscy zaś robotnicy nie odczuwają go również, 
gdyż kupują nie z pierwszej, ale z dziesiątej 
ręki, w małych ilościach, z dnia na dzień. Na- 
glącą więc jest potrzeba towarzystw konsumceyj- 
nych, sprzedajacych dobry towar po cenach hur- 
townych, również jak mieszkań dla robotników 
po miastach. Przebudowywanie się miast jest 
powodem, że robotnicy są wypierani za rogatki, 
do nor i legowisk niezdrowych, gdzie choroby 


= „TOR. m8 
są gospodarzem. Dobrzeby przeto było Ab 
przynajmniej wprowadzono w życie przepi” 20 
kasach .chorych, zastosowywane dotad b ni 
rzadko i bez należytej organizacji. Usiłowe g 
rządu w tej mierze natrafiają na opór t% g 
strony pryncypałów, jak i robotników. 
roku zatwierdził inspektor zaledwo 10 sta A 
kasy chorych. Tylko przy kolejowych wars 
tach są wzorowe kasy chorych i apteki. jo 

Pan Szczepanowski w Peczyniiði 
utrzymuje kasę chorych i lekarza, którego “ gć 
sam opłaca, oprócz tego zamierza wybudow 
szpital, a wszystkich robotników ubezpiec, 
przeciw wypadkom. Jest tam i bibljoteka I A 
telnia, tak samo jak w warsztatach kolejow? e 
w Zagórzu, gdzie dyrektor Majewski if 
liwie o dobro robotników się stara. Robotmć 
jego przyzwyczajeni nadto zostali składać oseti 
dności, po które pocztmistrz co sobotę sam př 
chodzi. 

Do sprawozdania. dodał inspektor 080 
dwa dodatki, jeden o Borysławiu i drugi 
Świątnikach. Są to rzeczy nader zajmuj? 
dla każdego, więc je tu streszczamy: — q; 

Okręg przemysłowy Borysław obejmuj. 
Borysław, 'Tustanowice, Wolanka, Mroż0!“ y 
Schodniea, Popiele, Truskawiec i Osów. W% 
kopią w Borysławiu i Wolance, w innych mie 
seowościuch naftę. Jest tam  szachtów I 
w tej liezbie 820 szachtów wosku, a 6 v 
tów nafty. Ale co najgorsza to to, A 
3Əl przedsiębiorstw kopalnych, a więc stan P 
zdrowy Raubwirthschaft, zupełnie jak w galie), 
skich lasach. Robotników jest razem 828%, 
niemeldowanych nadto do 4000. Liczby te 0% 
miarę ważności tej produkcji. Najważniejsźć 
przedsiębiorstwa (322) w Borysławiu i Wola 
obejmujące 1350 szachtów i około 11.000 roM 
tuików. Inspekcja kopalni odbywa się na Po 
stawie regulaminu starostwa drohobyckiego, “og 
ry obejmuje pewne normy co do beapieczen? Jo 
lecz nic nie mówi o stosunku robotnikow ‘u, 
pracodawców. Mimo zmian w ustawie przemy, 
słowej przestarzały ten regulamin obowiąz 
dotąd. Stąd też wytworzyły się tak anormś i 
stosunki, tak bezprawne, że „włosy stają sy 
głowie*, Inspektor powołuje się na opisy S20 
gółowe w dziełku Dr. Władysława Szajnoć i 
„Górnictwo naftowe w Galicji“ — mówi orei 
sznych rzeczach, przytoczonych w tem dzieli” 
na które przecież dotąd władze nie zwróciły MY 
Co do robotników, to żyją oni tam w warunbść 
jakich ani w Austrji ani w Europie nigdzie "y 
ma i być nie mogą. Nadzorżów, steigerów, Ji 
na całą okolicę 3! jeden na 475 szachtów. Ty” 
La societé francaise de la cire minerale et p 
petrole pracuje ze znawstwem technicznem, 7, 
sztą dowolnie, byle tanio. Sa mby nadzorcy ? 
bót, ale zupełnie nie ukwalifikowani:; wszystki 
ich jest razem 17 i ci sa odpowiedzialnymi bu 
kierownikami robót, za których się chowają By 
sumienni właściciele. .Jestto nadzór forma y 
tylko, żeby się zdawało, że jest, lubo obowi, 
zują się nadzorcy przed sądem odpowiadać I M 
siadywać w danym razie kozę. Więc też wyp p 
nieszczęśliwe są nader liczne, ale zarazem | gli” 
ski z takiego gospodarstwa mizerne. W Bory cb 
wiu stoi 1487, w Wolance 240 opróżnioBł uj 
szachtów, na które pieniądze zmarnowano. Jos 
w r. 1884 wartość produktów wynosiła 4 milj® 
złr., to równie wysokie są koszta, a są przed?” 
biorcy spekulujący na zyski z tych kosztów. 

Robotników są dwa rodzaje: zależni y- 
kasjerów, oraz pracujący na własną rękę. Z pl pi 
szymi obchodzą się kasjerowie, juk z kon ab 
Taki kasjer daje im wikt, mieszkanie, on toż py 
zatrudnia. Za to zatrudnienie płaci jemu "9 5) 
tnik 10%/, z płacy, wynoszącej za 12 godził p 
centów do 1 złr. Resztę odbiera mu kasjer 4 
jego żona za żywność i trunki, za legowisk: 
robotnik zostaje mu oczywiście zawsze dłużdj ig 
tak, że nie ma nie na ubranie, ani możć y 
wydobyć z niewoli. „Niewolnicy naftowi w g 
manach*, to straszny los za ciężką pracę 
"spekulanci na nich robią pieniądze. 

Niezuleżni od kusjerów robotnicy nal 
się w dzień na nowo i musi im być płaca Pog 
przód wręczoną, gdyż nie ufają k a pg 
rom, Lecz mimo to są wyzyskiwani: gdy”, A 
sjer strąca im 10*/, jako opłatę za przyjęć je” 
nadto i ci są skazani kupować żywność U pr e 
rek, czyli cały zarobek u nich tracić. Więć nið 
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tnicy są źle odziani, źle żywieni, narażeni “je” 
roboty na setne niebezpieczeństwa, więć !. «pêl 
moralizacja straszna tam panuje. WC” zg 
izbie nocuje 60—70 osób obojej płei. jedno Fig” 
drugiem, w brudzie, w ubraniu, — tak ta ‘fo 
sno, że na drugi bok nie mogą się obróci go 
są pracownicy naftowego przemysłu w Jeg" jen 
sku, w Borysławiu! Jest to stado ludzi zd ziel? 
łych z całego świata; co się między nimi * pj 
nikogo to nie obchodzi, niech kurki kręć* „jsf 
w karczmie czy w szachcie. Prawo i prz w 
nie tu nie znaczą, nikt na nie nie uwan pić” 
żeli robotnik zachoruje lub dozna wypadk 


z 


sśliwego, natenczas albo leży opuszczony 
bory ierz, albo go chyłkiem po za terytorjum 
mieli e wyniosą, byle przedsiębiorcy nie 
Czesto „ Potu. Chorych rohotników przynoszą 
Już ep 9 Szpitala w Drohobyczu nagich. gdy 
kopa 0ba weszła w groźne stadjum. Iospekcja 
awig 0% jest nominalną, pozorną. „Dla Bory- 

winna „być utworzoną osobna wladza, 
gorsz, Jt górniczy.“ Są to stosunki stokroć 
Jeya} Jak w amerykańskich osadach wyrastają- 
eksplo Z pod ziemi, gdziekolwiek jest coś do 
ug atowania, Nigdzie nie jest materjał ludzki 
ius „Sposób eksploatowany i niszczony. 


Wieje: PAL: A z 

tagze, et „ut trwają już te stosunki! Teraz na- 
Światła inspektor przemysłowy wyciąga je na 
Ng Zienne, więc należy się spodziewać, że 


KRONIKA. 


Day, Naji Pan udzielił z prywatnej swej 
reje. gminie Pawłokoma, w pow. brzozowskim, 


Pomggi otaeje i wewnętrzne urządzenie cerkwi, za- 
„W kwocie 50 zł, 


Wład jj. Pan zatwierdził wybór właściciela dóbr 
+ olańskiego na prezesa Rady powiatowej 
Czącz, 


doy Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia- 
łą p,a Nauczyciela tymczasowego Mikołaja Kajeta- 
Mie szkiewicza w Załukwi, rzeczywistym nauczy- 
Harj Szkoły etatowej w Załukwi; nauczyciela 
kły > Domosławskiego w Czerminie. rzeczywi- 
byc Nauczycielem szkoły etatowej w Trzcianie ; 
Szyi Cla Feliksa Rybińskiego w Tarnowie, rze- 
lą g Tm nauczycielem młodszym szkoły etatowej 
gg, Sinje w Tarnowie; nauczyciela Jana Cheł- 
u tle Z W Szczawnicy wyżnej, rzeczywistym nau- 
A (m Szkoły etatowej w Szezczawnicy wyżnej; 
Balp Cielkę tymezasową szkoły etatowej w Żurowie 
zę, € Gawlikowską, rzeczywistą nauczylką tejże 
Wym w nauczycielkę Aleksandrę Turnellównę w No- 
Wej zi SU rzeczywistą nauczycielką szkoły etato- 
KOŃ twcząt w Nowym Targu i nauczycielkę tym- 
Chep? Szkoły etatowej w Zaleszczykach Janinę 
weż rzeczywistą nauczycielką tej szkoły. 

dy p Ybór uzupełniający jednego członka Ra- 

'. Pisany został na dzień 19 maja b. r. 
“hm. ZY wyborze uzupełniającym jednego 


bog dł Rady pow. w Rohatynie, z grupy większych 

ski, oS), wybrany został p. Wincenty Żelechow- 
asciciel dóbr. 

Yin, „Merytowany lekarz powiatowy w Jarosła- 


KM f: Aureli Plech, otrzyma? w uznaniu skute- 

Yip Ziałalności w publicznej służbie sanitarnej, 
„Sarskiego radzey. 

Mahy 'Ybory w Tarnowskiem. Wczoraj odby- 

Poia è wybory do Rady państwa z mniejszych 

Yeh ponl w okręgu Tarnów-Pilzno-Dabrowa. Dzieje 

* Jborów są następujące: 

borg cezas lata w zeszłym roku, przy ogólnych 
oh do Rady państwa toczyła się tam zacięta 


) 


1, OKAEEDA.. 


dns z dziejów starego Egiptu. 


Przez 
Jerzego Ebersa. 
PD L 
etapat staremi, stubramnemi Tebami, Nil się 
ti tutą; „| ZgÓTza biegnące po obu stronach 
pęd icz U przybierają ksztalty wyrazistsze; po- 
a Tęglowate szczyty wyskakują ostro 


apinya kie grzbiety różnobarwnych gór wa- 
` Da których nietylko palma nie rośnie, 
w "e. Ka, chwast pustynny korzeni zapuścić nie 
weih i teniste rozpadliny i wąwozy prowadzą 
Dy Sa w: $ po za któremi rozciąga SIĘ pustynia, 
Baj ery 4 kiemu życiu, piasczysta l kamienista, 
RaSek Aną tu i ówdzie skalistemi urwiskami 
Bia Popy FOTE kępami. 
kos * górami wschodniemi pustynia ciągnie 
koni Morze Czerwone, poza łańcuchem za- 


temi dwoma rzędami wzgórzy, 
io, ustyn a) i mury bronią przystępu pia- 

ym, płynie wspaniały i hoży Nil, 
A plach swoich błogosławieństwo i po- 
lg tdacy zarazeni ojcem i kolebką istot 
Po obu swoich rzucił 


v ; 
UJj jt sita „Pływa kwiecie lotusu, a w papyru- 
Eton, d brzegami gnieżdżą się nie- 
an oady ptastwa wodnego. Między Ni- 
i ' ciągną się role, które po siewach 
niya * Unią niebieskawo-zieloną, a gdy 

tadchodzi litem błyszeza złotem. 


wi R Ek: - f SP 
skie Iatowej w Łańcucie, z grupy gmin wiej- 


walka, która odsłoniła głęboką ranę na zdrowem 
ciele organizmu społecznego zachodniej Galicji. — 
W skutek raczej może nieporozumienia niż złej woli, 
a najbardziej może w skutek prywatnej ambieji paru 
osób, złożyły się tak rzeczy, że można było sadzić, 
iż dwór i plebanja stanęły wrogo przeciw sobie. — 
Ksiądz Kopyciński otrzymał mandat i po otwarciu 
Rady państwa wyjechał do Wiednia. W trakcie tego 
jednak osierocona dyecezja otrzymała pasterza, kapła- 
na wielkiej pobożności i patrjotyzmu. Ks. biskup 
Łoboz, oceniając pedagogiczne przymioty ks. Kopy- 
cińskiego, polecił mu złożyć mandat, gdyż uważał, 
że w seminarjum tarnowskiem zużytkuje zdolności 
jego pożyteczniej dla Kościoła i kraju. Ks. Kopy- 
ciński mandat złożył, a władza rozpisała nowe wy- 
bory. Wówczas, obywatele wiejscy, chcae załagodzić 
wrażenie zeszłorocznej wałki, uchwalili postawić i 
przeprowadzić kandydaturę którego z poważnych i 
poważanych kapłanów, aby tem dać do poznania, że 
w walce zeszłorocznej nie ożywiała ich jakakolwiek 
niechęć do kapłanów w ogóle, ale tylko specjalnie 
nie życzyli sobie wyboru ks. Kopycińskiego. Aby to 
zamarkować, postawili kandydaturę ks. Franciszka 
Leśniaka. — Miejscowe przedwyborcze komitety kan- 
dydaturę tę uchwaliły, a komitet centralny ją za- 
twierdził. 

A jakiż epilog tej sprawy? — Oto wczorajszy 
rezultat głosowania: 

W Tarnowie głosujących 162: ks. Kopyciński 
126, ks. Leśniak 41, książę Poniński 3, dr. Ruto- 
wski 1, Baryczko 1. 

W Pilznie głosujących 
138, ks. Leśniak 29. 

W Dąbrowie 123 głosującyc:: : ks. Kopyciński 
93, ks. Leśniak 24. 

Przewidywaliśmy, że tak będzie. Mniej więcej 
od miesiąca nie było niemal dnia, żebyśmy nie o- 
trzymali z tych okolic jednego a czasem i po parę 
listów, starających się wciągnąć nas w wir akcji wy- 
borczej. Nie dziwnego; wybory mają tę smutną 
stronę, że podsycają tysiące niezupełnie szlache- 
tnych ambieyj prywatnych, niezawsze mających do- 
bro kraju na celu. — Milezeliśmy jednak wytrwale 
w tej sprawie, bo nie chcieliśmy brać na siebie od- 
powiedzialności, że przyczyniliśmy się w czemkolwiek 
do rozjątrzenia umysłów. 

A i dzisiaj jątrzyć nie myślimy. Bo pomimo 
tego rezultatu wyborów, który uważać można jako 
danie pewnej satysfakcji ks. Kopycińskiemu — Batys- 
fakcji niepociągającej za sobą żadnych następstw — 
ogół duchowieństwa owych okolie złoży przy nastę- 
pnych wyborach dowód, że uważa walkę dalszą za 
rzecz zarówno zgubną dla kraju jak i dla Kościoła, 
i z równa serdecznością przyjmie wyciagnięta rękę 
do zgody, z jaką ona zapewne jest podaną. A ks. 
Kopyciński w tej sympatji, jaką mn okazali wyborcy, 
będzie widział tylko silny impuls do dałszej pracy 
na tem polu, które mu wskaże jego naczelnik du- 
chowny. 

Z Wiednia nadchodzi nader smutna wiado- 
mość, Oto jeneralna dyrekcja kolei państwowych 
poleciła podobno powstrzymać budowę gmachu dla 
dyrekcji lwowskiej, a to dlatego, że gmach ten 
uznała za „zbyt ckazały"* dla Lwowa. Więc podczas 
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ez M LL rada mm 
` gdy w Wiedniu z podatków całego państwa budują 


gmachy pożerające miljony, to prosta kamienica — 
parę sst tysięcę kosztująca — ma być zdaniem pana 
Czedika zbyt okazałą dla Lwowa! 
Czekany sprawdzenia się tej wiadomości, a 
jeżeli się sprawdzi, to wypadnie zastanowić się nad 
tem, czy p. Czedik nie jestza okazałym figurantem 
dla kolei galicyjskich ? 
Propozycja. Od jednego z poważnych oby- 
wateli miasta otrzymujemy list z prośbą, abyśmy 
przedłożyli naszej nowej Radzie miejskiej i jej za- 
enemu Prezydentowi następującą propozycję: Odda- 
wna istniał w Polsce zwyczaj, że dla uczczenia 
więta Zmartwychwstania Pańskiego dawano pod- 
czas rezurekcji, 0 godz. 6 rano, 33 wystrzałów 
z moździerzy. W miastach, moździerze zastępowano 
armatami. Zwyczaj ten i dotąd jest starannie pielę- 
gnowany w wielu naszych miasteczkach. We Lwo- 
wie upadł jednak. Z moździerzy niepodobna strze- 
lać w wielkim mieście, a dział nie ma miasto do 
swej dyspozycji. Jednakże sądzimy, znając religijne 
uczucia J. Kr. W. ks. Wirtembergskiego, że gdyby 
Rada miejska uchwaliła, a p. Prezydent udał się 
do niego z prośbą, to niezawodnie przystałby on na 
to, aby na koszt miasta dano w tę rocznicę naj- 
większej i najszczytniejszej chwili w dziejach 
świata Chrześciańskiego 33 salw działowych. Dla 
nowej Rady miejskiej, na którą z taką sympatją 
patrzy całe obywatelstwo Lwowa, byłoby to także 
pięknym prognostykiem, gdyby swą czynność rozpo- 
częła od uchwały przywracającej nasz dawny, a tak 
dobry zwyczaj. 

Adresy Rusinów. W Czasie czytamy: 

„Adresy do cesarza i papieża, podpisywane 
w tej chwili przez ruskie duchowieństwo Stanisła- 
wowskiej djecezji, stanowić będą akta, przynoszące 
chlubę i auterom i tym, którzy podpisami swojemi 
wszystko aprobują. Adres do ceserza pełen gorącej 
a szczerej lojalności nie zawiera ani cienia skargi, 
chociażby tylko ubranej w delikatną formę życzeń. 
Natomiast przebija z każdego ustępu serdeczna 
wdzięczność za wszystkie łaski i dobrodziejstwa, 
jakich doznają Rusini pod berłem Habsburgów na 
polu kościelnego i narodowego życia. Utworzenie dje- 
cezji Stanisławowskiej przedstawione jest jako no- 
we dobrodziejstwo, a dobrodziejstwa przedtem do- 
znane i prawa już uzyskane wyliczone są wiernie 
i szczegółowo. Adres do papieża tchnie szczerem 
przywiązaniem doStolicy Apostolskiej, i świadomoś- 
cią tego, eo znaczy dla Rusinów unja kościelna. 
Adres składa Stolicy Apostolskiej przedewszystkiem 
podziękowanie za te, że obrządek gr. kat., dzięki 
troskliwości papieżów, zachowany został bez skazy, 
a Kościół gr. kat. zawsze może liczyć na ojcowską 
miłość Ojea sw. Adres przypomina nadanie godności 
kardynalskiej metropolicie lwowskiemu Lewickiemu, 
czem Stoliea Apostolska wywyższyła Kościół gr. kat. 
Wdzięczność wyraża adres także za to, że ciężkie 
przewinienia, jakiego się dopuścity niektóre indywi- 
dua odszezepieńcze w ostatnich czasach, nie za- 
chwiały Stolicy Apostolskiej w zaufaniu okazywanem 
odtąd Rusinom. a streszczającem się w pięknem 
zdaniu: O mei Rutheni per vos totum orienium 
convertendum spero! Słowa te podnosi adres nie 


Przy źródłach i studniach rosną drzewa sykomo- 
rowe, szeroki cień rzucające, a starannie pielę- 
gnowane palmy daktylowe we wdzięczne klomby 
się grupują. Plaska, corocznie wylewami zrasza- 
na i nawożona rola, odrzyna się od piasczystego 
podnóża gór niby ogrodowa ziemia na grządkach 
od ścieżek żółtym żwirem wysypanych. 

W ezternastym wieku przed Chrystusem, 
to jest w chwili, w której czytelnika naszego 
wprowadzamy do Egiptu, ręka ludzka w wielu 
miejscach w Tebach wznosiła wysokie tamy ka- 
mienne i bulwarki, stawiając niemi wodzie nie- 
przeparte zapory i chroniące tym sposobem od za- 
lewu ulice i place miejskie, domy, pałace i 
świątynie. 

Silnie zamykane kanały biegły od tam 
w głąb kraju, a pomniejsze rowy boczne roz- 
chodziły się po ogrodach tebańskich. 

Na prawym, wschodnim brzegu Nilu wzno- 
siły się ulice słynnej stolicy Faraonów. Tuż nad 
rzeką stały ogromne, różnobarwne świątynie 
miasta Amona; po za niemi, niedaleko od gór 
wschodnich, a nawet pod samemi ieh stopami 
piętrzyły się pałace krołów i wielmożów i bie- 
gły cieniste ulice, na których cisnęły się do sie- 
bie wysokie a smukłe domy mieszczańskie. 

Wielki ruch i życie panowały na ulicach 
kwitnącej rezydeneji Faraonów. 

Zachodni brzeg Nilu całkiem inny obraz 
przedstawiał. I tutaj wznosiły się piękne gma- 
chy i roili się ludzie; ale kiedy po tamtej stro- 
nie rzeki widać było zbitą masę domostw a oby- 
watele głośno i wesoło oddawali się zajęciom 
i zabiegom dziennym, z tej strony oko spoty- 
kało tylko wielkia i wspaniałe budowle, dokola 
których cisnęły się mniejsze domy i chaty, niby 
dzieci tulące się pod opiekę macierzyńską. Zre- 
sztą te grupy budynków stykały się ze sobą. 

Kto wszedł na górę i spojrzał ku nim na 
dół, doznawał wrażenia, jak gdyby pod nim le- 


żała gromada wsi sąsiednich, z wspaniałemi 
dworcami pańskiemi; kto z równiny popatrzał 
ku wschodniemu stokowi gór zachodnich, odkry- 
wał setki zamkniętych bram, jużto pojedyńczo, 
już to szeregami obok siebie leżących. Niektóre 
z nich wznosiły się u stóp wzgórzy, więcej ich 
było w połowie, a inne znów w znacznej pię- 
trzyły się wysokości. 

A jakże odmienne było to poważne, niemal 
uroczyste życie na tutejszych ulicach, od tego 
żwawego, chaotycznego zamętu panującego po 
drugiej stronie! Tam, na prawym brzegu rzeki 
wszystko było w gwałtownym ruchu, wszystko 
pracowało albo spoczywało, bawiło się albo cier- 
piało, działało albo mówiło; tutaj, na lewym, 
mało kto eo mówił, jakiś czar hamował kroki 
wędrowca, jakaś blada ręka zdawała się zaćmie- 
wać każdy blask wesołego spojrzenia, spędzać 
uśmiech z każdej twarzy. 

A jednak przybijała do tego brzegu nie 
jedna świetnie przystrojona barka, rozlegały się 
choralne śpiewy, przeciągały wielkie procesje 
ku górom zachodnim. Ale te statki przewoziły 
umarłych, te śpiewy byly pieśniami żałoby, a te 
procesje to orszuki pogrzebowe. 

Jesteśmy w tebańskiera mieście umarłych. 

Wprawdzie i tutaj nie brakło ruchu i życia, 
gdyż dla Kgipcjanina nieboszczyk nie umiera. 
On zamykał mu oczy, odprowadzał go do nekro- 
polji, do domu balsamiarza czyli kolchity i do 
grobu; ałe wiedział, że dusza jego żyje, że 
usprawiedliwiona jako Oziris w słonecznej łodzi 
niebo objeżdża i w każdej postaci jaka przyjąć 
zechce może zstapić na ziemię i brać udział 
w życiu i bycie tych, którzy na niej pozostali. 
Dla tego starał się o przyzwoity pogrzeb, prze- 
dewszystkiem zas o trwałe zabalsamowanie zwłok 
i pamiętał o ofiarach dla umarłych, które po- 
wtarzały się w pewnych oznaczonych terminach, 
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jako reminiscencję tylko, lecz jeko dewizę pełną ży- 
wotnej doniosłości*. 

Sprawozdanie metcorologiczne z dnia 15 
kwietnia 1886, 9 godz. rano. 

Przy wietrze wschodnio-południowym i zmien- 
nym stanie nieba, był dzień wczorajszy pogodny. 
Średnia temperatura dnia była 11.90, majty żeza 15, 40, 
najniższa dziś w mocy 7.4? C. 
s3 Prognoza na dobę następną od godziny 12-tej 
w pořudnie dnia 15 kwietnia w promieniu 50 ki- 
lometrów : 

Przy wietrze o niepewnym kierunku i średniej 
temperaturze dnia około 13% C., stan nieba zmien- 
ny, powietrze miernie wilgotne, pogodnie. 

W kwestji przy 'wrócenia w aluty. Z Buda- 
pesztu donoszą, że układ cłowo-handlowy pomiędzy 
Austrją a Węgrami omawia między innemi także 
kwestję przywrócenia waluty. Postanawia mianowicie, 
że oba rządy są i nadal obowiązane wedle możności 
sturać się o wprowadzenie waluty metalowej, a nadto 
zastrzega zwołanie osobnych ankiet fachowych, ma- 
jących zbadać pożytek z przywrócenia kursu monet 
złotych w Austro- Węgrzech. 

n; Ta uchwała jest jakby odpowiedzią ze strony 
węgierskiej na żądanie przedlitawskiego ministra 
skarbu, żeby przynajmniej przygotowawcze czynności 
w tej mierze podjęto. W każdym razie zrobiło się 
znaczny krok naprzód. Wprawdzie teoretyczna goto- 
wość do skasowania papierowych banknotów, a wy- 
płaty złotem nie wystarczy do dopięcia celu; atoli 
jeżeli kwestja waluty poddaną zostanie fachowemu i 
gruntownemu rozbiorowi, jeżeli ankieta wyrobi sobie 
jasne zdanie o tem, jaki system waluty odpowiadał- 
by najbardziej naszym potrzebom, tudzież jakie by- 

łyby najodpowiedniejsze i najpewniejsze Od do | 
zaprowadzenia waluty metalowej i utrzymania jej 
na przyszłość, — natedy uzyska się przynajmniej 
tyle, że oba rządy w chwili kiedy inaterjalne warun- 
ki będą sprzyjały, przystąpią bezzwłocznie do dzieła 
i będą mogły szybko je przeprowadzić, 

Nie da się przewidzieć, jakie będzie zdanie 
ankiety; atoli z góry przyjąć można napewno, że po 
dokładnem zbadaniu potrzeb naszej monarehji, i jeśli 
nie nastąpi jakaś gwałtowna zmiana w międzynaro- 
dowych stosunkach walutowych du tego czasu, to 
wykonalne projekty przywrócenia waluty w Au- 
stro- Węgrzech nie będą mogły w żaden sposób 
oprzeć się na zaprowadzeniu systemu monometalicz- 
nego (tj. waluty tylko złotej). 

Włościanie kupują wieś Toki, 1200 mor- 
gów od hr. Tadeusza Dzieduszyckiego. Piękny przy- 
kład gospodarności i społecznego rozwoju przedstawia 
wieś Toki, w Zbaraskiem. Niedawno było tam cztery 
sklepy żydowskie, dziś jest jeden chrześciański, nie 
ma we wsi ani jednego żyda. Karczmę zaarendował 
najmajętniejszy gosprdarz, a szynkuje tam pisarz 
gminny, także wieśniak. Sklep chrześciański jest 
w ręku przedsiębiorczego gospodarza Kosteckiego, 
który sprzedaje także towary łokciowe w Tokach i 
po jarmarkach okolicy. 

Otóż gospodarze tej gminy, 150 posiadających 
razem 1500 morgów gruntu wartości 300.000 złr., 
mają A: zawiązać w spółkę dla nabycia dóbr Toki 
od hr. T. Dzieduszyckiego, obszaru ról 1200 morgów, 
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a a składały się z mięsa, drobiu, napojów i won- 
nych esencyj, jarzyn i kwiatów. 

Zarówno przy pogrzebach jak przy skła- 
daniu ofiar musieli być obecni kapłani, a ciche 
miasto umarłych uchodziło za miejsce najodpo- 
wiedniejsze do zakładania szkół i na mieszkanie 
dla uczonych. 

Jakoż w świątyniach, na gruncie nekro- 
polji, mieszkały razem wielkie bractwa kapłań- 
skie. a w pobliżu obszernych balsamiarni mieli 
swoje domy mnodzy kolehiei, z ojca na syna 
zawód swój dziedziczący. 

Oprócz tego były też tutaj fabryki i targi. 
Tutaj wyrabiano sarkofagi kamienne i drewnia- 
ne, pasy płócienne do spowijania mumij i amu- 
lety do ieh przystrojenia; owdzie znów kupcy 
sprzedawali korzenie i esencje, kwiaty, owoce, 
jarzyny i pieczywo. Bydło, gazelle, kozy, gęsi 
i inny drób tuczono tam na oparkanionych past- 
wiskach, a krewni nieboszczyków udawali się 
tutaj, w celu wybrania sobie z pomiędzy egzem- 
plarzy uznanych przez kapłanów za czyste, 
zwierząt potrzebnych na ofiarę, które zaraz zao- 
patrywano świętą pieczęcią, Wielu kupowało 
w jatkuch tylko kawałki mięsa rozmaite. Ubo- 
dzy nie kwapili się tutaj. Ci ofiarowali tylko 
pieczywo w kształcie zwierząt, które miało sym- 
bolicznie reprezentować drogie bydło i gęsi, nie 
przystępne dla ich kieszeni. W ozdobnych skle- 
pach siedzieli słudzy kapłańscy, przyjmujący za- 
mówienia na zwoje papyrusowe, które w kance- 
larjach świątyni zaopatrywano w owe święte 
zdania, które dusza zmarłego znać i wypowie- 
dzieć była powinna, chcąc złe geniusze odpędzić, 
bramy świata podziemnego sobie otworzyć i oczy- 
ścić się przed sądem Ozirisa i czterdziestu dwóch 
członków trybunału podziemnego, 

(o się wewnątrz świątyni działo, to ukryte 
było przed okiem ludzkiem, gdyż każda z nich 
otoczona była wysokim murem, którego brama 
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morgów, młyny i propinację. Nabycie 
ułatwia właściciel, zostawiając część ceny kupna na 
hipotece, oraz podejmując się wyrobienia pożyczki 
w Banku krajowym. Obciążając swoje grunta do po- 
łowy wartości i zaciągając pożyczkę na dobra, może 
gmina nabyć ten majątek, zwłaszrza że część go- 
tówki złożyć może zaraz. Pareelacja nastąpić ma do- 
piero po spłaceniu całej ceny kupna. W razie na- 
bycia dóbr, ma spółka wybrać z pomiędzy siebie 
radę zawiadowczą, ustanowić zarządcę, obrabiać ro- 
lę wspólnie, która to praca ma być na rachunek 
każdego do ksiąg wpisywana, za ustanowioną cenę, Nie 
pobierając wynagrodzeńia za robociznę, może spółka 
koszta administracji zredukować do minimum, i 
w przeciągu króikiego czasu oczyścić majatek. Taka 
wspólna administracja może być zyskowniejsza niż 
parcelacja, gdyż nabywając większy obszar, znacznie 
obciążony, bez inwentarza i kapitału obrotowegn, 
pojedynczy gospodarz walczyłby ze zbyt wielkiemi 
ciężarami. Ma być założony wspólnie z gminą gmit- 
ny magazyn zboża, gminna mleczarnia i t. p. 

Całe to doniesienie zaczerpnęliśmy % Gazety 
Narodowej, a jakkolwiek wspólnie z tem pismem 
cieszymy się z tego, iż tak gospodarnisą włościanie 
w Tokach, że mogą zakupić majątek krociowy, to je- 
dnak w naszem przekonaniu na radość tę spada 
rień smutku, pochodzący stąd, iż ubywa nam jeden 
posterunek szlachecki. Nie należymy bowiem dotych, 
którzy mniemają, iż szlachta nie jest potrzebnym 
czynnikiem w organizmie naszym narodowym. Mamy 
bowiem na dziejach innych narodów dowód, że te 
które szlachty nie miały lub jej nie wytworzyły, nie 
zdołały nigdy wynieść się wysoko i ważnej w histo- 
je odegrać roli. Zresztą tam gdzie nie ma szlachty, 
mającej pewne tradycje i spełniającej pewne obo- 
wiązki, tam zwykle zajmują jej miejsce finansiści, 
niemający żadnych tradycyj i nie spełniający żadnych 
obowiązków. 

Reformy w teatrze. Smutny stan ekonomi- 
czny krujn, a względnie stolicy, odbił się w ostat- 
nich czasach i na instytucji teatru naszego aż na- 
zbyt wyraźnie. W całym sezonie zimowym, oprócz 
kilku nadzwyczajnych wieczorów, w których przy- 
świecały gwiazdy europejskiej sławy i wabiły, choć 
po moeno wyśrubowanych cenach tłumy spektatorów, 
było zaledwie kilkanaście przedstawień premiero- 
wych, które „zrobiły kasę“; zwykle panowały w te- 
atrze i kasie pustki. Sezon nadchodzący, letni, z na- 
tury swej będzie jeszcze niepomyślniejszym dla te- 
atralnej kasy. Dla tego też dyrekcja widziała się 
zmnszoną zaprowadzić pewne ograniczenia w wy- 
datkach. i rozpoczęła od tego. że usuwa balast, zło- 
Żony z aktorów podrzędnej miary, nie przedstawia- 
jący materjału do wyrobienia artystycznego, a obcią- 
żający tylko budżet wydatków. Sześciu artystów o- 
trzymało już dymisje. Są to, jak rzekliśmy, artyści 
podrzędni, i tylko jedno nazwisko p. Szoberta w tym 
spisie usuniętych uderza; artysta ten swego czasu 
rokował większe nadzieje i nieraz okazał się siłą 
wcale pożyteczną. Sześciu jeszcze innych członków 
personalu, tukże „minorum gentium*, ma wkrótce 
otrzymać dymisje. 

Z ubolewaniem musimy zanotować pogłoskę, 
która wczoraj obiegała sfery teatralne, że p. Wła- 


starannie zamknięta otwierała się tylko wtedy, 
gdy zrana i wieczorem chór kapłanów wychodził 
na zewnątrz, dla odśpiewania pobożnych hymnów 
na cześć boga, który wschodził jako Horus a 
jako Tum zachodził. 

Jak tylko wieczorna pieśń kapłanów prze- 
brzmiała, opróżniała się nekropolja, gdyż wszy- 
scy obcy obowiązani byli o tej porze wsiadać 
na łodzie i miasto umarłych opuścić. Tłumy la- 
dzi, którzy w świątecznych szatach z Teb na 
zachodni brzeg przybyli, spieszyli teraz bezła- 
dnie nad rzekę, pędzeni przez straż, która od- 
działami służbę pełniła i groby przed rabusiami 
strzedz była obowiązana, Kupcy zamykali swoje 
kramy, kolehici i robotnicy kończyli prace i uda- 
wali się do swoich domów, kupłani wracali do 
świątyń a gospody zapołniały się gośćmi, którzy 
przywędrowawszy tutaj zdaleka, woleli przepę- 
dzić noe w pobliżu umarłych, których odwie- 
dzić przyszli, aniżeli w hałaśliwem mieście po 
tamtej stronie rzeki. 

Głosy śpiewaków i płaczek ucichły, prze- 
brzmiały nawet zwolna śpiewy majtków na mno- 
gich łodziach ku wschodniemu brzegowi Teb 
płynących i tylko oderwane tony niekiedy jesz- 


cze wiatr wieczorny przynosił — wreszcie wszy- 
stko ucichło. 

Niebo bez chmur rozścielało się ponad 
milczącem miastem umarłych, przyćmiewane 


tylko od czasu do czasu lekkim cieniem wraca- 
jących w swoje nory i rozpadliny nietoperzów, 
Ka co wieczór wylatują po nad Nil, łowią ko- 
mary i piją wodę, wzmacniając się na czas snu 
dziennego. Tu i ówdzie przesuwają się czarne 
postacie, za któremi długie cienie Ścielą się po 
ziemi; — to szakale, które o tej godzinie zwy- 
kły gusić w rzece pragnienie, i które czasem 
stadami zbierały się około kurników i stajen ko- 
zich, żadnej prawie nie zdradzając obawy. 

Nie wolto było tych nocnych rabusiów od- 
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dysław Woleński, tyleletni członek nasze) $ jego 06 
zamierza ją opuścić. Pamiętamy p. Woleń waa 
lat szesnastu zawsze jako sympatycznego, 78 
go pracownika sztuki dramatycznej, z obs% T (b 
kresem ról, i wątpimy, ażeby p. Woleński 
mógł znaleźć godnego następcę i zastępcę. 
O ile wiemy, to dotychczas, choć tê 
wielkanocą jest pora odnawiania kontrakt pe 
odnowiono z żadnym z pierwszorzędnych * mem 
umowy. Jest jednak zwyczajem, że skoro gf” 
z jednej lub z drugiej strony wypowiedzenia wś? 
żać należy, jakoby umowa milcząco nadal iè gb 
zostałe. Stąd przypuszczamy, że w skła gf 
pierwszorzędnych nie zajdą żadne zmiany: ĉ tii 
giej strony przypuszczamy, że nawet w razie qo 
cznych daiszych ograniczeń w budżecie Wi pod 
dyrekcja usunie tylko to, co bez szkody d A 
a pośrednio własnej, usunąć będzie można. „g poł” 
Lubownikom operetki przynosimy wiać „p 
że dla sceny odzyskaną została napowrót „0 jęk” 
owieczka“ pani Anna Bocskay, co dyret") Jot 
wielkie „plus“ w jej rachunkach z publi pf” 
zapisać należy... W personalu operetki w 08% gb 
łoby vıżądane i mają zajść pewne zmiany WU 
kierunku, ażeby pozbyć się sił nowych, Z MU 
wszelkie próby użyteczności ukazały się darem nień. 
a powrócić do cieszących się ogólnem uzna” y 
sympatją — ale jako niewtajemniezeni bliżej „dz i 
miary dyrekcji, rzecz tę pomijamy. Może bę 
mogli wkrótce jeszcze inne „plus* zapisać pa „od 
dyrekcji w koszcie operetki, która dotychezas ° 
wie uczuwa brak państwa Skalskich. pil 
Nakoniec skoro mowa o teatrze, musli i” 
koma słowy zaznaczyć, że między czynnikom po” 
powodzeń materjalnych kasy, najważniejszą „peł 
rolę odgrywa bruk dość sprężystego i enerb! Pa 
kierownictwa, P. Jan Dobrzański niestetj" je", 
zapewnień niektórych dzienników, że ma się gh! 
jest jeszcze ciągle bardzo chory, i kierowani p 
właściwie w tej chwili nie ma. Odbija się ; a 
nie na repertoarzu, na obsadzie ról i t. 
wszystko wywiera wpłym na kasę. P 
To konstatując, zamykamy niniejszą po p 
bo w sfery zakulisowe wchodzić nie chcem pge 
nie myślimy udzielać dyrekcji rad lub wsk? p” 
Z Krakowa 14. kwietnia. Wczoraj ALS i 
zgromadzenie przedwyborcze celem wystuchatih gł 
znania wiary politycznej kandydatów do krzy 
selskiego w Radzie państwa. Zgromadzenie ję” 
blisko 400 obywateli zagaił dr. Zoll, ozn W 
że kandydatem komitetu jest dr. Maksymiljij j 
chalski. Sekretarz komitetu dr. German odoi 
dr. Warschauera, który oznajmia, że w raze 
został zaszczycony wyborem, podda się woli pó 
ców. Wtedy zabrał głos dr. Machalski i wi " 
dział długą mowę kandydacką. Przypomniał " 
czątku, że był przed 38 laty posłem z Kra 
sejmu konstytuującego w Kromieryżu, 
ery wolnościowej, która po dłuższych zapaBać”.., 
akcją wyszła na koniec zwycięsko i ujaw, 
w całym szeregu form, „instytucyj wolnych” 
kich od lat dwudziestu skrystalizowało się "a 
pojęcie wolności. Formy te: wolność druku, 
zgromadzeń, wreszcie cały ustrój autonomi 
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święcone bogu Anubisowi, sirażnikowi e 
a zresztą nie były bardzo niebezpieczne, 
jąc w grobach dostateczne pożywienie. 
Zjadały one kawałki mięsa złożone , 
tarzach ofiarnych, ku wielkiej radości i 
cych, którzy nie znajdując nazajutrz na odl 
położonego przez siebie mięsa, przekonał jin 
że smakowało mieszkańcom tamtego WA 
Zresztą były one wybornemi stróżami. “%0 
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się bowiem niebazpiecznemi wrogumi Ki rd 
ktoby korzystając z ciemności nocnych, d 
bów zakraść się usiłował. p 


I owego letniego wieczoru 1352 r ię 
Chrystusem, w który czytelnika do miaste tit 
łych zapraszamy, skoro wierzorne hymni wA 
skie umilkły, zapanowała cisza nad nel 

Już żołnierze straż trzymający A 
z pierwszego swojego rontu, gdy w tem 4 
nocnej stronie miasta umarłych pies głoślyliy 
szczekał, a zaraz potem drugi, trzeci Lo 
Dowódzea patrolu zakomenderował: stać! y 
szczekanie wzmagało się z każdą chwiltwgf, 
żołnierzom maszerować w kierunku y a 

Oddział wszedł niebawem na wyso ra 
ciągnącą się wzdłuż zachodniego brzegu Toy py 
z kanałów, skąd można było sięgnąć Oj 
do rzeki i w połnocną część nekropoź 
chwili, gdy żołnierze ujrzeli blask pochol, 
samej stronie, w której psy usicizięag 
oddział ruszył w tę stronę i niebawem 3 5 
burzycieli porządku nocnego przy pylonać i 
tyni zbudowanej przez Seti I., zmarłeg? 
panującego obecnie króla Ramzasa II. city 

Księżyce wzbity wysoko bladem g" we 
swojem oblewa? poważny gmach, któreg. gilly 
zewnętrzne czerwonawo odbijały, przy da 
gęstym dymem płomienia pochodni, praet p 
służbę dzierżonych. (C. 
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ke „Maczyniami duchowemi* wolności. Dopiero 
do q ich, „która je wypełnia. — mężowie powołani 
ow Alania w tych insiytuejach — ei dopiero sta- 
eheja właściwą wartość tych instytucyj. Od ich 
Pyta: pracowitości, od iel znajomości rzeczy i 
b Twałości zawisło, czyli instytneje te przyniosą 


togie Skutki dla kraju, czyli póciągną za sobą po- 
4 l rozwój w każdym kierunku, czy też zrodzą 
się E Podobny do martwego orzecha, wewnątrz pu- 
hE I płonnego. -- Powoławszy się na to, że od 
" 0 przeszło pracuje „w obliczu całego Krakowa“ 
Polit, tujł się nigdy z przekonaniami swemi, ani 
„Jcznemi, ani społecznemi, przystąpił mówca do 
"wienia bieżących kwestyj politycznych. Zastana 
a, Się nad ugrupowaniem stronnietw w Radzie 
kaz * i omawiał cały szereg spraw, mających 
rej w przyszłości na porządek dzienny. Dotkną- 
SAA bliżej sprawy piz-mysłu domowego przypo- 
Zaj dr. Machalski, że przyczynił się do założenia 
tato, oBzczędności w Krakowie, że w majątku swoim 
Tei żył pierwszą w kraju szkołę koszykarską, z któ- 
ko „Przemysł ten fachowo traktowany rozszedł się po 
aju l po za granicami (na wystawie paryskiej) zy- 
i Mówca 
hezy} słowami Kochanowskiego, które były 
3 kandydata przez całe życie : 
„Niechaj jako kto może 
Do powszechnego dobra dopomoże.* 
„ „Na interpelacje dr. Kleina w sprawie obniże- 
« Glężąrów gruntowych, i dr. Czesznaka w spra- 
E Tegulacji taryf kolejowych i ceł na korzyść pro- 
ka CJ rolniczej i przemysłowej w kraju odpowiedział 
ndydat zadowalniająco. 
„,,, Drugi kandydat, Zygmunt hr. Cieszkowski 
atapi? z dłuższą przemewą, odznaczającą się 
wnością słowa i wyrażenia oraz pewnym ideal- 
ym poglądem, który juskrawo odbijał od surowej 
nn. cechującej powagę obecnego położenia polity- 
dające: Mówca podniósł, iż starałby się o pojednanie 
3 „ejBzych obozów politycznych, których eksklu- 
nosé szkodzi sprawie publicznej. Poruszywszy 
Westję bieżące zaznaczył, iż pragnałby się po- 
Sok sprawom ekonomicznym, przemysłowym i in- 
ês miasta na celu mającym. 
Ig Wyborną była trzecia mowa — nie kandy- 
A, ale raczej kontrkandydacka dr. Byliekie- 
bo, który rzekł: 
„Po wygłoszonych mowach dwóch kandyda- 
a elejałem zajnterpelować trzeciego kandydata 
i; Warschanera, którego jednak tu niema. A że go 
ae więc niech mi wolno będzie wyrazić zdzi- 
ae. że sprawę tak ważną cheiał p. Warschauer 
pić twić mówką per abbrcviationcm, przesłaną na 
to mie komitetowi wyborczemu. — Mowa wyborcza, 
r kampania. — 0 ile znam p. Warschauera, to 
wit że nigdy nie odznaczał się wstrętem do mó- 
Ma. — A jeżeli tyle razy zabierać zwykł głos, 
aago cofnął się z mową w chwili, gdy należało 
hr eraé głos i mówić w obec potężnego zastępu 
Śwdziwej inteligencji? 
Byłoby to bardzo złem, gdyby wkradł się zwy- 
„„Mówek programowych w formie listu, których 
w Rzoszeniem zajmowaćby się miał komitet przed- 
Wiki. I — bo wtedy kandydaci, którzy ani stano- 
poj Em ani znaczeniem nie błyszczą, mieliby łatwe 
Jeat do pozbycia się tuk trudnego zadania, jakiem 
rozwinięcie programu w obec wyboreów. 
e, Dlatego zaznaczam, że obietnica p. Warschau- 
* wyrażona w liście, iż perły i klejnoty, któremi 


ni 


Czaj 


0 > 3 
bił, 7 Porcy obdarzą, potrafi zachować — nie zro- 
nie „1% mnie żadnego wrażenia — tem bardziej, że 


tem, jakie ima perły iklejnoty p. Warschauer.“ 

kt re "otem przystąpiono do próbnego głosowania, 

Magi? rezultat jest następujący. Otrzymali: dr 

Rom Ski 130 głosów, hr. Cieszkowski 114, Tad. 

29 _"lowiez 73, dr. Warschauer 40, br. Konopka 
głosów, 


5 
dano 0 im wszędzie. Wilk został zabity nazajutrz do- 
piero. 

„Grażyna i Litawor*. P. Daun, artysta 
rzeźbiarz w Krakowie wykończył obecnie piękną gru- 
pẹ przedstawiającą „Grażynę i Litawora*. Grupa ta 
równie jak „Lilla Weneda* dłuta tego samego ar- 
tysty, ozdobi plantacje krakowskie. Wykonaną zaś 
została na zamówienie dr. Henryka Jordana, który 
awoim kosztem ozdabia w ten piękny sposób plan- 
tacje krakowskie. W pracowni pana Dauna obok 
wielu pięknych kreacyj, zwraca szczególną uwagę 
na siebie doskonale wykonany biust wielkich rozmia- 
rów przedstawiający Jana hr. Zamoyskiego, 

Przeglądu literackiego i artystycznego 
wyszedł nr. 4 i zawiera: Tomasz Bacso, przez M. 
Jvkaja (dok.) — Teodora, dramat Wiktoryna Sardou 
w przekł. Zygm. Sarneckiego (c. d.) — Za szczę- 
śliwi Piotra Mariagera. — Gawęda byłego posła, 
przez S. M. (e. d.) — Obawy przeludnienia, przez 
Wł. Prokescha (dak.) -— Przegląd literacki. — Te- 
atr. — Rozmaitości. 

Austrjacko-rumuńskie rokowania „tra- 
ktatowe zostaną prawdopodobnie wkrótce nawia- 
zane. Do Pressy telegrafują z Buda-Pesztu, że ks. 
Demeter Sturdza przybył z polecenia rządu rumuń- 
skiego do Wiednia i co do sprawy tych rokowań 
porozumiewa się z ministerjum spraw zewnętrznych. 
Ks. Sturdza, jak zapewniają, jest upoważniony do 
oświadczenia, że rząd rumuński zgadza się na to, 
aby rokowania nad zasadniezemi punktami ugody 
toczyły się w Wiedniu, Prócz tego ks. Sturdza po- 
siada instrnkcje odnoszące się do sformułowania pro- 
gramu wiedeńskich rokowań. Spodziewać się należy, 
iż co się tyczy programu, to przyjdzie rychło do 
porozumienia, a w takim razie rokowania już w przy- 
szłym tygodniu rozpoczną się w Wiedniu, 

Czy rząd rumuński będzie w nich reprezento- 
wany przez ks, Sturdzę, czy też przez posła rumuń- 
skiego w Wiedniu, pana Maviogheni, tego dotąd nie 
wiadomo. 

Ponieważ w sejmie węgierskim świeżo przedło- 
żono ministrowi handlu p. Szechenyjemu ponowną 
interpelację w sprawie rokowań co do konwencji 
handlowej austro-węgiersko-rumuńskiej, więc prawdo- 
podobnie będzie on mógł odpowiedzieć, że rokowa- 
nia te wkrótce mają się rozpocząć. Rząd austrjacki 
także interpelowany w tej sprawie, da podobną 
emanację za dni kilka, w każdym razie przed odro- 
czeniem się Izby poselskiej. 

Fksceleneja czy Jaśnie Wielimożna ? 
W telegramie kondoleneyjnym cesarskiego jeneruł- 
adjutanta F. m. p. br. Poppa do hrabiny Cornaro 
wysłanym w imieniu cesarza i cesarzowej z powodu 
śmierci męża hrabiny, zatytułowano hrabinę .jaśnie 
wielmożną*, podczas gdy niektórzy areyksiężęta i 
hr. Taaife w telegramach kondelencyjnych dali jej 
tytuł „Ekscelencji. Wiadomo, że żonom feidmar- 
szałków-paruczników niebędących oraz tajnymi radz- 
cami nie służy tytuł „Ekscelencji*, tak samo, jak 
wiadomo, że nu podstawie istniejących przepisów 
feldmarszałkam porucznikom w Austrji. jenerał-poru- 
cznikom w Niemczech i Włoszech, a jenerał majo- 
rom w Rosji należy się tytuł ekscelencji tylka 
w stosunku z wyższymi, podczus gły podrzędni 
w randze albo szarży tytułują ich tylko według 
stopnia wojskowego. Zaś tajnym radzcom i ich žo- 
nom bez względu na stopień należy się w stosunku 
tak z wyższymi jak i od podrzędnych tytuł eksce- 
lencji. Zmarły f m. p. br. Cornaro, był, jako na- 
miestnik Dalmacji także tajnym radzcą. Owóż po- 
wstała w kołach zajmujących się podobnemi spra- 
wami spór o to, dlaczego jeneralna adjutantura 
cesarska, która w tych sprawach jest niejako 
decydującą powagą, użyła tytułu „jaśnie wielmożna* 
a nie „Eksceleneja*. Zapewne który z interpreta- 
torów kodeksu tytułów wystąpi z wyjaśnieniem tej 


Br. Konopka zrezygnował zaraz, hr. Ciesz- 
kowski cofnął także swoję kandydaturę. Powszechne 
oburzenie nawet wśród stronników p. Romanowicza 
w Radzie miejskiej pannje między wyboreami z po- 
wodu sposobu, jakiego użyto, ażeby niezgłoszoną 
i niepopartą przez samego p. Romanowicza kan- 
dydatnrę jego w ostatniej chwili naprzód wysunąć. 
W ostatniej chwili przy opuszczaniu sali przez wy- 
borców, agitatorowie pokatnie zdobyli pewną ilość 
głosów dla p. Romanowicza. Manewr ten ze strony 
zwolenników pseudokandydata, który przecież słynie 
z gorliwości ubiegania się o mandaty i wymowy 
swej w takich razach nie żałuje, choćby przyszła 
na śmierć zagadać wyborców — manewr ten miał 
na celu jedynie rozstrzelenie głosów. Ale wyborcy 
poznali się na tem i przy wyborach niezawodnie 
dadzą wyraz»*swemu zapatrywaniu. 

Po obliczeniu głosów komitet wyborczy odbył 
posiedzenie i na podstawie wyniku głosowania po- 
stanowił wezwać wyborców do solidarnego głosowa- 
nia za dr. Maksymilianem Machalskim. 

Sprawa króld bawarskiego. Donoszą z Mo- 
nachjum w związku 7 podróżą cesarza austrjackiego 
o tem, że sprawą uregulowania kasy gabinetowej 
bawarskiej weźmie wkrótce obrot stanowczy. Możli- 
wość załatwienia jej przez króla i za jego zgodą 
zostałą wykluczoną. 

Ministrowiei magnaci — jak o tem niedawnu 
donosiliśmy — postanowili zrobić jeszcze jedno ka- 
tegoryczne przedstawienie, iż należy, ażeby się król 
zobowiązał do pewnych ustępstw na rzecz kasy ga- 
binetowej, oraz żeby porzucił życie fantastyczne, 
samotne, które cały naród zasmuca. — Spodziewano 
się do niedawna, że przyjdzie z tego powodu do 
gwałtownej seysji pomiędzy ministrami a królem, 
który w uporze swym trwał dotychezas tak stano- 
wczo, iż zdawało się, że raczej koronę złoży, aniżeli 
zgodzi się na nieposzanowanie swej osobistej swo 
body. — Tymczasem staje się coraz głośniejszem, 
że król zmienił się bardzo. Nie obcuje on z nikim, 
oprócz z swymi przybocznymi szwoleżerami. Całą 
jego istotę lgnącą do piękna i ideałów owładnęła 
apatja, która ostatecznie znacznie oziębiła zapał 
króla do projektowanych kosztownych budowli, — 
Wszędzie mówią, że król jest chory. 

Wobec tego nastąpić musi w całej tej sprawie 
zwrot stanowczy, który już nawet poniekąd objawiać 
się zaczął. Zwrot ten będzie miał także polityczne 
znaczenie. O naturze tego zwrotu jednak dzisiaj nie 
można tak samo nie powiedzieć, jak nie można 
przewidzieć, kiedy się skończy panowanie królewskiej 
romantyki. 

Z Dobromila donoszą N. Beformie, że tam- 
tejszy naczelnik stacji kolejowej został aresztowany 
wraz z czterema posłngaczami pod zarzutem defrau- 
dacji towarów z kolejowego magazynu. 

Pokasani przez wilka wściekłego. Z Brze- 
ścia litewskiego donoszą d. 10 kwietnia. Straszny wy- 
padek miał miejsce w tych dniach w okolicach Brze- 
ścia. — Oto wilk wściekły wpadł w południe do wsi 
Juczace. Napotkawszy na ulicy kilka sztuk nierogaci- 
zny, począł je gryść. Na kwiczenie głośne świń, wy- 
padło z chat najbliższych troje dzieci i dwie kobiety. 
Wówczas szalone zwierzę rzuca się na ludzi. Pier- 
wszą ofiarą jego było dziecko ośmioletnie, które zo- 
stało powalone na ziemię i straszliwie poszarpane. — 
Następnie rozjuszony wilk rzucił się na matkę szar- 
panego chłopca, która go bronić usiłowała. W ten 
sposób zostało mniej lub więcej silnie pokąsanych 5 
osób. Nieszezęślilwym podano od razu pomoc le- 
karską, ramy wypalono. Na tem jednakże nie po- 
przestano. Ziemianie okoliczni i inni włościanie, zło- 
żyli około 800 rubli, celem wysłania pokąsanych do 
Pasteur'a do Paryża. Kolej Terespolska, a podobno 
i inne udzieliły wszystkim biletów bezpłatnie. — 


` Fakt powyższy wywołał głośne komentarze i opowia- | kwestji. 


2, . Iiilka słów 
<yciu ś. p. Hipolita Błotnickiego. 
(1789—1856). 
do Stare jak świat porównanie życia ludzkiego 
r roku 
dączj.j W Adzić. Los nieubłagany często pierwsze 
+. Wiosenne mrożnym zwarzy oddechem; 
reg © Po znojnem i burzliwem lecie żywota 
Pogog t. nagły kładzie; najczęściej mówimy o 
Wóróg jesieni, o wypoczynku po trudach, 
Rz roców, plonów życia całego... 

borg z Adki zuprawdę wypadek, gdzie i czwarta 
Ogpnę.) WOtA Z biegiem lat nadejdzie, cicha zima, 
Chogz. Suiegiem siwizny, oblana promieniem za- 
gi go słońca... 

tego tuletnim prawie starcem zmarł d. 24 lu- 
tami,” człowiek, którego długi żywot krótkiemi 
Ojezyzj Można słowy: miłość Bogu. miłość 
Wyt UJ, i tego domu, któremu z góra pół wieku 
Swaji „5 Moa Ora gOTĄ | 

tici, jak; a nieskazitelnie służył: oto trzy barwne 
kiego ie przeplatają pasmo lat Hipolita Blotni- 
wile. Di materjał, jakim rozporządzamy, ani 
Wadai? tylko z nieboszczykiem obcowanie nie 
Pelay KE na to, abym mógł dać wierny i zu- 
dyke 7 tego pięknego żywota; słuszniej niż 


elaia ia mogę w tym wypadku powiedzieć: 


Urodził się ś. p H. B. w Tulczynie | się dostał, skąd wyniósł przykre, ale trwałe wra- 
na Ukrainie około 1790 r. z ojea Ignacego, | żenia, skoro po ośmdziesięcin latach jeszcze od- 
chorążego (rabowieckiego. Pau chorąży należał | dawał Ojcom Wielebuym sprawiedliwość, iż tęgo 
wedle zeznań $. p. H. do instygatorów Konfede- ; bili. W Winnicy następnie nkończył gimnazjum 
racji Targowickiej; to tea Targowiczanie: Zło- | i na czas krótki do lyceum Krzemienieckiego się 
tnicki i ks. Dominik Zarczyński trzymali musyna | przeniósł. Tutaj to zaszło niespodziewane spo- 
do chrztu. Typowa to musiała być postać, godna | tkanie; dorastajacy Hipolit otrzymał razu pew- 
pióra Jaxy bykowskiego, ów chorąży Grabowiecki, | nego wezwanie pisemue, aby odwiedził Ojca, który 
herbu Doliwa. Niedarmo Paprocki określił na- | w ukraińskiej swej odysei 1 do Krzemieńca za- 
leżących do tego rodu, jako skłonnych do hulanki | witał. Zastał go syn leżącego na słomie w kar- 
i marnotrawstwa („ad potationem et largitatem | czmie u żyda. Rzewne musiało być spotkanie 
proelivi*); pan Iguacy w towarzystwie Targowi- | po tylu latach niewidzenia, stary pierników i 
csan zaprawił się do wesołego życia. Chodził | jabłek synowi nakupił, w dziedzictwo dał mu 
dzierżawami na Podolu, między innymi miał | wiernego pieska Filouka a sam za kostur wę- 
Tarnawke czas jakiś — w rychle ujrzał się bez | drowny chwyciwszy, jakby wyższą siłą gnany, 


grosza, a na wyrzuty i upominania krewnych | opuścił znów syna i Krzemieniec. Dopiero po 6 
odpowiadał z rubasznością iście szlachecką: | latach zawitał do wuja obdarty i wynędzniały i 
„Hde riczki tekły, tekty budut*. Tymczasem | tu już reszty niewielu dni dokonał. Hipolit tym- 


cząsem ukończywszy szkoly średnie, na Uniwer- 
sytet Wileński się przeniósł, gdzie według ze- 
znań własnych po 2 kroć dłuższy czas bawił, 
opuściwszy go że stopniem kandydata filozofji. 
szlachtę, lubując sobie w cygańskim życiu. Wuj | Przypadły te studja jego na czas największego 
Ignacego, stary kawaler, zaopiekował się zosta- | rozkwitu Uniwersytetu zą kuratorji ks. Adama. 
wionem sobie dzieckiem. OÓwczesnym obyczajem | Groddeck był szczególnie mistrzem filologji kla- 
oddano go naprzód na tja roku do kapucynów | syczuej, której gorącym wielbicielem miał nasz 
w Kunie, aby uprosić dla wątłego dziecka o długi | Hipolit na całe Życie pozostać. Obok łaciny i 
żywot — poczem, do Baru, do OO. Bazyljanów  greczyzny zajmował się wówczas Hipolit angiel- 


przysłowie zawiodło —przyciśniony nędzą. odwozi 
żonę i syna Hipolita do wuja swego Terleckiego 
Mikołaja, a sam próżen już trosk wszelkich per 
pedes apostolorum nawiedzać zaczął okoliczną 
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SEP | 9 A 
Sprawozdanie Pasteura. Z Paryża donoszą | wę dr. Buisson lekarza francuskiego z roku 1855, 


telegraficznie pod datą 13 bm. treść sprawozdania, 
które w tym dniu w akademji złożył Pasteur o le- 
czeniu osób ukąszonych przez wściekle psy lub wil- 
ki. Liczba jego pacjentów podniosła się w ostatnich 
czasach z 350 na 720. Było między nimi 505 Fran- 
enzów (40 z Algieru), 75 Rosjan, 25 Anglików, 34 
Włochów, 13 z Austrowęgier, 10 Belgijezyków, 10 
Amerykanów, 5 Finlandezyków, 3 Portugalczyków 
itd. Z pacjentów tych 688 uległo ukąszeniu przez 
psy. 38 przez wilki. 

Wszystkich pokąsanych przez psy uratowano, 
z wyjątkiem małej dziewczynki, która miała wiele 
ran i wciągu kuracji zmarła. Przeważnej liczbie 
pacjentów, którym zaszezepiono zarazek, nie grozi 
już żadne niebezpieczeństwo. Wielu z nich ma twarz 
straszliwie zeszpeconą ukąszeniem. Pewien pacjent 
tak wyglądał, jak gdyby mu gardło przecięto. 

Zachodzi teraz pytanie, czy między zarazkiem 
wściekłego psa a wściekłego wilka nie istnieje pe- 
wna różnica. W każdym razie działanie tyeh dwóch 
rodzajów zarazka nie jest jednakowe, Pasteur zebrał 
lekarskie wykazy statystyczne eo do skutków uką- 
szenia przez wściekłego wilka. 

W roku 1706 pokąsał wściekły wilk ośm osób 
w departamencie Saony; wszyscy ci nieszczęśliwi 
poumierali między 17 a 68 dniem po ukąszeniu. — 
W roku 1806 umarło w Bourges ośm ludzi z dzie- 
więciu pokąsanych przez wilka, a w roku 1856 zgi- 
nęły trzy osoby tem samem nieszczęściem dotknięte 
w Aveyron. Ogółem ze stu osób, które figurują na 
wykazie Pasteura jako pokąsane przez wilki, umarło 
82. Jeśliby się zastosowało ten stosunek do Rosjan, 
których Pastenr ma w swej kuracji, musiałyby 16 
uledz tej strasznej chorobie; dotąd jednakże umarło 
tylko trzech, a i ci dlatego że przybyli za późno i 
z ranami niezabliźnionemi, 

Pasteur podaje następujące wnioski ze swych 
badań: 

Wodowstręt, powstały skutkiem ukąszenia 
przez wściekłego wilka, występuje bardzo rychło, a 
śmiertelność w takich wypadkach jest znacznie wię- 
ksza niż pomiędzy osobami ukąszonemi przez wście- 
kłego psa. Wilk zadaje zwykle kilka ukąszeń i stara 
się przedewszysikiem ukąsić swą ofiarę w głowę. — 
Tak np. między wspomnianymi Rosjanami ma kilku 
skórę czaszki zdartą przez zęby wilcze. Gwałtowność 
zarazka wilczego okazała się identyczną z zabójczym 
wpływem zarazka psiego w owej chwili, gdy pies 
ma najwyższy atak wścieklizny. 

Pasteur zamierza odtąd pacjentom pokąsanym 
przez wściekłe wilki wstrzykiwać w kilku miejscach 
zarazek, i radzi, aby w takich razach nie zwlekano 
z kuracja. À 

Rosjanie, ukąszeni przez wściekłego wilka, 
przybywszy do Pasteura. znajdowali się już w tem 
stadjnm, gdzie działanie poczynało się stawać wi- 
docznem. 

Burza oklasków przyjęła akademja sprawo- 
zdanie Pasteura. 

Składki na międzynarodowy szpital dla do- 
tkniętych wodowstrętem ciągle rosną we Francji i 
za granicą. 

Ze szpitala Pasteur'a. Druga karawana 
Rosjan pokąsanych przez wściekłego wilka, złożona 
z 9-iu osób, między którymi jedna kobieta i jedna 
mała dziewczynka, przybyła w tych dniach na ku- 
rację do Pasteur'a. Nadto zaanonsowane jest przy- 
bycie pięciu Finlandczyków, pokąsanych przez wście- 
kłego psa. Pięciu Rosjan znajduje się w opłakanym 
stanie : twarze mają tak poszarpane, że przedewszy- 
stkiem oddano ich w ręce chirurga. Z Rosjan przy- 
byłych ze Smoleńska umarł już trzeci z kolei, Go 
łowińskij. Składki zbierane na założenie instytutu 
Pasteur'a wynoszą dotąd frank. 500.453. Doktorka 
angielska, miss Kingsford wystosowała do Pall- 
Mall-Gazette długi list, w którym opisuje rozpra- 


szczyzną, należąc do rzadkich pod tym względem 
wyjątków. Rychło też, zapewne zaraz po opu- 
szezeniu ław uniwersyteckich zaczął pomieszczać 
przekłady z angielskiego i inne próby poetyckie 
w ówczesnych pismach wileńskich, Dwa wówczas 
tygodniki literackie wychodziły w Wilnie, w ro- 
dzajn dzisiejszej Bibl. Warszawskiej lub Ateneum 
a mianowicie „Tygodnik Wileński (od r. 21X] 
1815, 1816) pod redakcją Aleksandra Żółkowskie- 
go i „Dziennik Wileński", starszy i okazalszy. 
Rej tu wodził szczególnie Ignacy Szydłowski, 
„poeta klasyczny”, jak wówczas mówiono, a ja- 
łowy wierszopis, jakbyśmy dzisiaj go nazwać 
mogli. Ten to pomieszczał w Tygodnika i Dzien- 
niku swe ckliwe bajki, ody i t. p. 

~ Nadto młodzi, nieznani dotychczas autoro- 
wie zdoływali tu sobie ostrogi literackie, 

4 Dzięki Spostrzeżeniu p. Wład. Mickiewicza 
wiemy dziś, że i śp. Hipolit Błotnicki sił swych 
rymotworczych próbował i to nie z najgorszym 
skutkiem. Pierwsze znane wiersze mieszczą się 
w Nr. 25 Tygodnika Wileńskiego 4 d. © maja 
I816 r. Jestto naśladowanie Horacego Ody (H, 
16) i bajka p. n. „Kogut i Gołąbek“. O ile z kil- 
ku wierszy da się sądzić, przyznać mu trzeba 
czystość wysłowienia, jędrność stylu i co waźniej- 
sze, dowcip rodzimy, który w nim bodaj czy nie 
pod wpływem angielskiej lektury się ocknął. 


traktująca o leczeniu wścieklizny. Metoda doktora 
Buisson polega na wywoływanin u danego pacjenta 
potów , mających być środkiem leczenia niaza- 
wodnym. 

Kompania francuska złożona z wybitnych 
przedsiębiorców budowniczych paryskich, rozporzą- 
dzająca kapitałem 100—150 milionów, przedłożyła 
burmistrzowi m. Wiednia w tych dniach cały szercg 
projektów upiększenia i zreformowania naddunajskiej 
stolicy. Projekty te obejmują: regulację i zasklepie- 
nie rzeki Wieny, założenie kolei miejskiej, założenie 
bulwarów z ulieami o 70 metrach szerokości. zbu- 
dowanie dziesięciu wielkich gmarhów na koszary do- 
koła ogromnego placu na manewra, tudzież fortu 
obronnego w Liebhartsthal na górze Galicyna, dalej 
zbudowanie 70 m. szerokiej ulicy z Schónbrunu do 
tego fortu, wybrukowanie wszystkich ulie kostkami 
z drzewa i t. d, Burmistrz odpowiedział, że na ra- 
zie ehodziłoby tylko o regulację rzeczki Wien i o 
zbudowanie kolei miejskiej, Kompania obiecała prze- 
dłożyć szczegółowy plany tych robót. Przedłożyła 
ona także pismo polecające od hr. Kalnoky'ego do 
p. burmistrza Ubla. Projekty kompanji francuskiej 
były przedmiotem ożywionej dysknsji w gronach ra- 
dnych miejskich podezas onegdajszezo posiedzenia 
rady. Gdyby i dzis można od razu „Kraków zbudo- 
waé“ =- Wiedeń przemieniłby się od razu w praw- 
dziwe cacko pod rękoma francuskiej kompanji. 

Dyrektor tcatrn werońskiego „Teatro 
Nuevo", wpadł na oryginalny sposób przyciągania 
publiczności. Ogłosił on, że ilekroć wystawi w te- 
atrze sztukę moralną, wtedy "będą afisze białe, 
czerwone zaś będą zapowiedzią utworów niemo- 
ralnych, pikantnych. Jak się należało spodziewać, 
zapełnia afisz czerwony teatr aż po brzegi. 

Z Filadelfji donoszą do Timesa, że pociąg 
kolei żelaznej „Chicago-Roek-Island", spieszący na 
zachód, uległ w stanie Illinois napadowi ze strony 
rabusiów, Zbrodniarze, przebrani, wcisnęli się do 
pociągu, zamordowali służbę i zabrali 30.000 dol. 
Dotad nie zdołano pochwycić śmiałych opryszków, 
choć wyznaczono 15.000 dolarów nagrody temu, kto 
pomoże do ich wykrycia. 

Volapiik w praktyce. Kurjer Warszawski 
pisze: W dnin wezorajszym na wystawie Towarzy- 
stwa zachęty sztuk pięknych zwracali uwagę dwaj 
młodzi ludzie, porozumiewający się nieznaną mową. 
Jak się okazało, byli to bracia W., którzy nauczy- 
wszy się języka międzynarodowego, wprowadzili ta- 
kowy do potocznej rozmowy. 

Volapńk w tym wypadku okazał się prawdzi- 
wie językiem powszechnym, gdyż z wyjątkiem roz- 
mawiajacych, powszechnie go nie rozumiano. 

Korespondencja od Redakcji. Autorowi 
„Listu do Redakcji", nadesłanego z Pokucia: — 
Odrobinę cierpliweści. List pański będzie umieszezo- 
ny w tych dniach. Mamy teraz taki nawał mate- 
rjałów, że nie możemy sobie dać rady. Zechciej więc 
Pan być trochę wyrozumiałym. 


Gazeta urzędowa ogłasza. 


Licytacje egzekucyjne : 

w sądzie złoczowskim 10 maja, 7 czerwca i 
12 lipca real. wykaz hip. 181 w Złoczowie e. w. 
11.250 złr.; 

w sądzie przemyskim 13 maja, 10 czerwca i 
8 lipca b. r. dóbr Bardechów z kolonią Berdikau c. 
w. 10.000 złr.; 

w sądzie lwowskim 20 maja, 23 czerwca i 22 
lipca real. 6683/, we Lwowie e. w, 4.810 złr.; 

w jednym terminie 13 maja połowy real 4761/, 
we Lwowie c. w. 5,977 złr.; 

3 maja, 10 czerwca i 15 lipca real. 180 m. 
we Lwowie e. w. 16.000 złr.; 


Takim dowcipem odznacza się naprzykład prze- 


róbka Horacjuszowej ody: „Aequam memento“ 

zatytułowana „Do Ludwika* (Tyg. Wil. 11 czer. 

1816) a pełna doskonałych alluzyj do chwili ów- 

czesnej i stosunków lokalnych. Przecież polorem 

wiersza i bogactwem myśli trzyma wśród tych 

wierszyków prym „Pochwała Tabaki“ umieszczo- 

na w Dzienniku Wileńskim (Tomie VI. ża r. 1817) 

z której ważniejsze ustępy ciekawym czytelnikom 

podajeray : 

Pochwała Tabaki. 

Ty, co myśli strudzone orzeźwiasz z uśpienia, 

Ty, co rozpędzasz nudy i zmniejszasz katary, 

Rozkoszo wielkich nosów, osłodo zmartwienia, 

Tabako! darze niebios, przyjm moje ofiary : 

Dodaj chwalcy twojemu rzeźwiącej podniety 

I wzbudź w nim wieszce tony i zapał poety. 
Kiedym poznał znikomość obietnic nadziei, 
Gdym goniąc postać szczęścia darmo siły strudził, 
Gdy po rozkoszach przyszły zmartwienia z kolei, 
A ja marząc o szczęściu naglem się przebudził : 
Gdym z burzliwych miast uciekł do spokojnej 

(wioski, 

Tyś wówczas po raz pierwszy słodziła me troski. 

Już czas połotny zniszezył zawrót młodej głowy, 

Wyrwawszy się z rozbicia stanąłem u brzegu; 

Już odtąd nie mam chęci, syn Dedala nowy, 


w sądzie brodzkim 13 maja, 17 ezert wyk 
lipca lieytacja sumy 59.000 zł. na realność odach 
hip. 1492, 1493, 1495, 1496 i 1497 W pops” 
tudzież na dobrach Brody, Szczurowice ! 
z przyległościami; 4 

w sądzie kołomyjskim 30 kwietnia, 
i 2 lipca dóbr Horodenka i Raszkowie cen? 
1.314.675 złr. 


39 pajè 
Taj” 


w celu zabezpieczenia dostawy szut 
ścińce państwowe w kołomyjskim okręgu | dnie się 
czym, w latach 1887, 1888 i 1889 od% yta? 


AE Icy: 
w starostwie kołomyjskien 19 kwietnia por ah. 
ofertowa; suma fiskalna na rok 1887 W 
14.444 ; ba 
i T 
w celu zabezpieczenia budowli konet jata? 


nych drogowych, które w;konune być mają <a od” 
1886, 1887 i 1888 nu gościńcu zakluczyłś” s du18 
będzie się licytacja w starostwie nowosądeć? wynos: 
29 kwietnia rb., suma fiskalna na rok 1889 * 
1463 zł, 

Konkursa: 

Na posadę oficjała rachunkowego 1 
asystenta przy krajowej dyrekcji skarbu W" 
termin do 8 maja; py dy” 

na posady nadkomisarza i korcypistj P piai, 
rekcji policji w Krakowie, termin do 30 kwi awitt! 

na dziesięć posad nauczycielskich W ski 
kałuskim na dziewięć posad w powiecie dolin’ 
termin do końca maja; „pea do 

ministerstwo wojny rozpisuje z term! zekie” 
25 lipea konkurs do przyjęcia do szkół KA“ gzkó” 
a mianowicie: po 80 miejse na pierwszy rok ; pe 
łach kadeckich piechoty w Wiedniu, Peszcić ach ks" 
dze; po 30 miejsc na pierwszy rok w BEKO a a 
deckich piechoty w Karlstadt, w Karthó pół 
Bernem, w Łobzowie pod Krakowem, w P pres 
stacie, w Tryeście, Liebenau pod Gracem, b 


posad? 
I nd gów!” 


burgu, Insbruku i Temeszwarze; qrie 
rzy 
na trzy posady sekretarzów rady P 
krajowym we Lwowie, termin do 4 majè. 
Poszukuje: M: KU 
Sąd krakowski Stanisława, Daniela ń 
Kaniewskich, kurator dr. Kapiszewski; NA 


sad nowosądecki Marjanny z Grochow® 
ławskiej, kurator dr. Wąsikiewicz. 
ESET" WE TORA] 


Telegramy „Przeglądu“. _„ 


Wiedeń 15 kwietnia. Z Izby deputowsojem 
Po uchwaleniu budżetu na r. 1886 w U, gad 
czytaniu rozpoczęła się dyskusja jenera 
przedłożeniem o pospolitem ruszeniu. ai 

Knotz oświadcza, że przedłożenie to jevi? 
do zmiany ustawy wojskowej przez usta 
wielkiej rezerwy uzupełniającej. isf to 

Mówca krytykuje poszczególne przepi wiel? 
go przedłożenia ; utrzymuje, że jest ono ° jite 
dotkliwsze, 


niż niemiecka ustawa o poSsP glef” 
ruszeniu i dodaje, że Czesi i Polacy będa ie 
głosowali za przyjęciem tego przedłożeni gn. 
dziei, iż przez to uzyskają czeską 8 wie, pi 
polską gwardję narodową. Pospolite rusze gek 
straci nigdy z oczu celów narodowości; go 
może podburzyć nienawiść ras do WO 
mowej. m... 

Knotz wnosi ostatecznie przejście 
rządku dziennego. 

Prezydent przywołuje móweę do | ip 
zn obrażające wycieczki przeciw rządow! 
wisłości sędziów. 


pieg” 
Puszezać się na swą zgubę w nierozmyślu) or® 
Lecz na pamięć przysługi wyświadczonej W 
Ciebie, miła tabako, odtąd ciągle biorę, |, stof 
Niech kto inny wychwala szezęśliwy wiek y 
Gdzie śmiertelni na łonie niewinnej prost” r, 
Pędzili błogie życie i zmartwień nie znać, s1 
Ja, ważąc ich byt z naszym na bezstroD” gabi 
Nie zazdroszczę im szczęścia: te dawne 
Słodkiej kawy nie pili, nie brali tabaki! 
Piękna połowo świata! co słodkim urokieim pem’ 4 
Wkładasz więzy różowe na człeka z uśmieć oki? 
Dla czegoż na ten proszek rzucasz wzga! „ele 
I brzydzisz się zbyt licznym tabaczników epis? 
Masz i ty swoje proszki... leez w innym I pge” 
My swój w nosy pakujem, ty swoje na RC 
O wy, z których zadrwiły nadzieje zwo” „i 
Płaczliwi kochankowie, wyśmiane gawron 
Z próżnymi kieszeniami goli ex-panicze * 
Potrójna kondemnatą zwalone patrony. 
Wygwizdane aktory, ograne szulery! aA „je 
Szukajcie pocieszenia wewnątrz tabakief< jsg8% 
Wy zaś, co z tabakierek trosk swych umd 
T zgryźliwych umartwień czerpiecie osłod? i re P 
Potwierdźcie swym uśmiechem me pochw? 
I wprowadźcie tabakę w pospolitszą mod 
A wieńczące dobre chęci i talenta Baki , 
Zażyjcie za me zdrowie trzy razy tabaki * sst) 
(Dok: ” 


jeb” 
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esch zabiera głos i oświadcza iż Hotel Angielski: F. Petter z Złoczowa. Banku krajowego 4'/,0/, w. a. 95 50 96 50 
w awała się uczuwać potrzeba utwo- | M. Beckelman z Rosji. A. Dobrzyński z Rawy BEAT NECE NE OW 102 50 103 50 
Szystkie, USGJI instytueji, która istnieje we | ruskiej. s o i 9) 15 100 1E 
„iłaby CA owoch europejskich i która posta- | Hotei Langa: K. Edelstein z Wiednia. 5 S A Daro prm. 104 30 102 30 
ówni z o Stryj pod względem militarnym na | Z, Resch z Podwołoczysk. K. Fili Pruss y , : ' 
pr Z idneni; * M a dą o O NPO AMB I 3. Listy dłużne za 100 str. 
„Driwdzie mi mocarstwami. Przedłożenie jest | J. Fursattel z Norymbergi. A. Recht z Wiednia. Z zma”. 


ród jg TER M: idealną, ale jedynie możliwą ~“ Hotel Europejski: v. Vitali z Rossji. 8. w w. a 6'/o) yt JE sadaad 1 
sA dmc jc stosunków. k EN Białoskórski z Staj. J. Sivering z Pragi. P. Neu- | ° 7 " >? (d. 5 fe) p'oa zę 51 — 
ni 8 eda Reo WÓD 4287 U- | man z Wiednia. S. Kohn z Wiednia. E. Hart- |: 4. Obligi za 100 gtr. 

EA paže się Sa ae , och REECE man z Wiednia. S. Altschul z Wiednia, - Tndemnizacyjne galie. 5 pre. m. k. 104 50 105 50 
age? E w Austrjinowościórzeba było Hotel Francuski: M. Małachowski z Odesy, | Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. Tem. 99 25 100 25 


“Polite opłacać bardzo drogo A pewnością z po- A. Waligórski z Przewozic. S. Lówin z Stawisk. | Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w.a. 102 75 104 


Š ] iz Pie Stddieli A in: 6 95 3 
Świadczą ruszeniem nie będzie inaczej. Mówca J. hr. Stadnicki z Rosji. K. Arendt 2 Berlina. m = n 18834'/,"/o n 94 50 95 56 
dr nią, > że on i jego towarzysze sympatyzują „Akai zp" K Dumański z Wol- 5. Losy, 
4 idei Ponieważ ona jest wcieleniem jednotli- ZAB adi ea 8 o i kę AUG p naci Losy miasta Krakowa 17 19 
l pars kat z Buczacza. J. Smu z Przemyślan. K. M i j r s ; = W. 
j "Ad OWEJ ą ; s + p i Sá jk WO. » n Stanisławowa . . 25 — 27 — 
Jest, 3 mówcy j dla jego stronnictw obojętnem | Z Krakowa. ú : 
tą |= bodczas uchwalania takiej ustawy, jak Hotel Krakowski: J. Wołoczyński z Gry- 6. Monety. 
stezjajnęj o litem ruszeniu siedzi na ławce mini- | bowa. W. Galiński z Ostałowie. A. Buraczyński | Dukat holenderski . h . 5'82 5:92 
pie A -N tej sprawie powinno się mieć tylko | z Rosji. G. Kaufman z Szezutkowa. * Dukat cesarski. A ; . 5'84 594 
Aze ansiwa przed oczyma. Wiec też mówca | smmmmmmaaaaaaR | Półimperjał rosyjski . 5 10:27 10:37 
się uż c iczną grupą SAT hoit zgadza T : ~ | Rubel rosyjski srebrny 1 - 654 1:64 
c" elnj palną PAR? aby ustawę psl rek Z targów zbożowych. t h RARE WI, : teg REA 
2ynił, “0 większości, aby w tym wypadku marek niemieckich j ' 62. 
wjn zadość życzeniom TE S liga: AAA AC p da BA 
Mimie 1022 imieniem  tyrolskich posłów x Ai 
y bę J, jakoteż południowych Tyrolezyków, Pszenica 3 ——9 — [3.25 - 8.73. ——8.60f3.50— 9.2: Prenumerata „Przeglądu“ miesięczna 
ą ten A osowali za ustawą, nie sądząc, aby Jto | 6.——6.25 10—6— .25—5 80f.——6.25] | we Lwowie kosztuje tylko 75 centów, a 
W raya b wyrządzili ujmę prawom Tyrolu Me BRB A ya 2 EA pad z donoszeniem do domu 1 ałr. 
"ijoy uglijącej mu decyzji w sprawach obrony Groch Bo 102 — 10i — 110e 10 — Prenumerować można w trafice hotelu AN- 
pon Pospolitego ruszenia. Wyka PE - |= - M M GIELSKIEGO lub w drukarni PILLERA i Sp. 
i "śm debatę przerwano. Rzepak c HB aie de — (£yczakowska l. 3). Stosownie do tego, w którem 
dita SIR wnosi interpelacją w sprawie pro- | | Konie. ezer. 15-82 |10.- 52: aoha — aj | 7 "ych dwóch miejsc zostanie, Przegląd zapre- 
dwaj, Ustawy o podniesieniu żeglugi han- Knie. biata. f3: 35 —45 —[ia—42. |38.-46—-| | rumerowany, tam też wypadnie się zgłaszać 1o) 
Na Konie. szwed, [33—52— |---——.-|-— — |--———| | odbiór pisma. — Osoby zaś chcące prenumerować 
;ś At ePne posiedzenie odbędzie się jutro. wszystko za 100 kilo netto bez worka, Przegląd z donoszeniem do domu, raczą się 
Mez MA 156 kwietnia. Reprezentanci mocarstw Chmiel za 56 kilo loco Lwów zt 5. — 10 nominalnie, zgłaszać albo do drukarni PILLERA i Sp. (Ły- 
` Wa rządowi znaną zbiorową notę. METEEN TE czakowska l. 3), albo do Administracji Prze- 
a Yanni 8 doniesienia Agencji Havasa miał a F ; - i: glądu (Sykstuska l. 45). Można także zawiado- 
into S oŚwiądczyć, 1 zadość uczynienie tym Kurs giełdy wiedeńskiej. mić o tem Administrację „Kartą koresponden- 


„-; Tecji, które przyrzeczono uwzględnić wa cyjng,“ a woźny administracyjny zgłosi stę po 
berlińskim jest jedynym środkiem Wiedeń, dnia 15. Kwietnia 1886. odbiór prenumeraty z kwitem poświadczonym 
SaN o AM h godzina 10 minut 35 przed południem. stampilją Administracji Przeglądu. 

wienia demobilizacji wojsk greckich Akcje kredyt. 293.50 PIa krol, 41/45 OW ZE TEARS TOORA, 


AE wii Kolej Kar. Lud. 205.80 z r. 1883. 92.75 | ska 
"oky niste j 15 kwietnia. . Wyszło rozporządze. kkónkiank — Napoleondor 100150 a POCIĄSO J 
Step 188677 p oświaty, na mocy ktorego y Rosyja. bankn 12450 Węg. obl.p. zł. —— Ze Lwowa odohodzą: 
do „aczę | U4KSA immatrykulacyjna zwyczajnyć ai 5 75 : ( 
i t” uniwersytetów ma być podwyższona Banku kraj. 47/,*/c 95.75 (Podług zegaru lwowskiego). 


Usposobieuie: mdłe. Od I listopada z. r. 


topap OP e. | 
wał „glln 15 kwietnia, Następca tronu zacho- 


Zay , l a m Do Krakowa . . . 4.50 | — — 
luj, Rzy OYaj na odrę. Łwów. Z Izby handlowej, 14. Kwietnia 1886. Do Podwołoczysk . 12.35 | —_—— 
gą CH m 15 kwietnia. Depietis w obydwóch 1. Akcje sa sztuke. „ (z Podzamcza) . 1.0 Rye 
zy ję (iCZytał królewski dekret odruczający «© : Do Czerniowiec . 12.20 | —— 
amk PAtlameę t TFE 4? Mra bez kuponu bieżącego płacą żądają | Do Stryja . 11.45 | —.— 

Deto ntarną. Posiedzenie natychmiast Wan 1 = 
Rinj Long Kolej liść Karria 200 A p k. 203 211 Do Lwowa przychodzą: 

; + i 1 i Fe Wgl CLH A Zí, m, K. — — az e. MOBSEÓ . Peł S 
Się N U mice 2 e i anie Bam fasa M2 OORA WA 234 50 236 — | ŻZTRKOWA ie zj CH | -— 
łą „taj, Sek Morlega naznaczyła Izba dru- ” LET ES Pm. Z Podwołoczysk |. |*10.26 Foo IS 

d. 19 € Przedłożenia o administracji Irlandji | Banku hypot. galic, 200 zł. w.a. 285 — 290 - (na Podzamcze) . ||*10.12 3.20 | —— 

g Po aja. 2 kredyt. galic. 200 zł, w. a. 217 — 222 — | Z Czerniowiec . . |*10.05 8.80 | —— 
it [A W cyrkularzu swym co do sprawy 2. Listy sastawne za 100 złr. Ze Stryja . . . . 1.25] 4.35 | —.— | 

B konstatnie jż ponieważ kaj kepi ży jp ! 

y iStatnje, iż ponieważ floty mocarstw | Tow. kred. galie. 5 pre. w. a. 101 102 ę al! ać 
atero e Się P wód Bei byłoby dw t p vei Gaz $ 94 50 95 50 * Gwiazdką są oznaczone Pociąg! posple3zne 

byki cel, 2% pożąduną przedsięwziąć skuteczne „m "48 2 ackma" mor = 102 — Ww ohwódkach czarnych f__|] są godziny nocne, «0 
è ‘Pra m zmuszenia Grecji do demobilizacji. ENa- a Mes A 92 75 93 75 | jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 

° kom Śuie wiedzieć, jakich ipstrukcyj udzie- JMWÓB... PEC R T 
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Kntom fiotylowym. 


z dnia 1} Kwietnia 1886 r. 


Na świeta! 


ją alekin Wczoraj dla zaprotestowania przeciw 
Przedłożeniom Gladstona, było wielu 


4, Ueputoy 5 RA Masa migdałowa i orzechowa do 
jü Ł osy ° Watych. Hartington wniósł rezo- 


przekļadańców, ciast, tortów «te 


Kierunek 


en 
Ur Lon: 7 ; ; ; : 
i tizon Yn le nienia Na mityngu, który Międzynarodowe telegraficzne sprawozdanie o stanie pogody 
Eg | s 
PIC) = 2 
ih unji - Mdczeniem, iż każda próba rozerwa- ERU E NR Ed już z cukrem walcowana, miałka 
byy skim saszkodziłaby zarówno interesom ir- a> | PARE r jsk masło 
2); i dioika ; — > , ; , 
dy womi aE Angielskim. Tę rezolucją przyjęto OMC v, kilo 60 centów. 
Mi Wytwop skami. Salisbury nazwał bil ohy- BRE gł A W Poleca 
tę, RY rem. Powiedział on, że dla Anglji 3 
r ; i , l B Kraków 100 2 ft zachm 
taj m udziej Przykładem te prowincje tureckie, TWÓR 8:4 8 i mę HENRYK TRETER 
- AD. wa autonomii. Wszystkie one są Tarnopol A. f jane "a TLEER f 
W . o teden zachm abryk3 ctzekola 1 cukrów des- 
Bri ym J5 wit; ; Grac 52 1 jasne szarych przy A Kopernika |.3. 
tlen digi ZM wietnia. Wczoraj skonstatowano Peszt 98 1 zachm Apok ant. Wa ARRIE 
NUR 2 nich €ry wypadki cholery sporadycznej. $-rajewo 30 1 jasne 
ie, Sło v nie zakończył się śmiercią. Przed- Tryjest . 120 2 zachm. 
w. 1A PEŚłe sJ E , : Pola. . 110 38 f/i zachm à 
leer ) śmie m 64 takich wypadków, między ROWEhaga 49 2 sick N Ś t | 
LO z , telnych. Sądzą, iż chorobę tę za- Hamburg . 5 5 2 |. zachm. d WIG a! 
Mlo Aten enecji, Berlin . 58 N 3 fl, zchm | 
) 5 0 . . "hj í 1 bia. U 
Y pateh), ppa ietnia. (Posiedzenie Izby de- Pa AA 2 E 5 M. ELA Czysto zonteikowane naturalne 
tóy *dłoza, -4a przyjęła 124 głosami przeciw É p nipo h 
* OŻżan; przyję z g p Genewa 50 zachm. W 
A b nie o kursie przymusowym bank- Paryż 55 NNG 4 (s, zachm INA 
wiej Tezyq Biarritz 78 NW Ę zachm striackić ua TAEA 
TE e z Ę » ` i 5: H 5 gł 
naki tylko q Izby Rikakis wyraził się, że Tura d ENE 4 Maa Ea Ikie i o in e 
ly kn, Jeśli akim razie powinna wojnę pro- Florencja . E 1 | zchm. rancuskie ! ro ne. 
dyni, Greps Blaby wywołać i popierać po- Rzym w 2 | deszcz a mianowicie : 
aż wsk W prowincjach tureckich. De- Nrapol . SE 2 | zuhbm. Flaszka. 
Aig C Gie ata? y ih a a Palermo WwWSw5 zachim Grinzinger po i . 60 ct. 
U wę, sji 7% PER edita EN Mal WŃW3 GAM Bi rchner = rog 
RO Tóte *"vU ZOdnierza stol Już po ro- Sztokholm. = Vósslau r . k _ 1908, 
J ludzi ta liczba bedzie mogla urość do Petersburg 50 SE i) Klusterneuburger 1-21 i 160. Zie- 
> Moskwa 11 = © leniaki po 60, 80 ct. zł. 1, 1:20. 
Warszawa , 93 ESE 2 Maslacze po 140, 1:60 i 1:80. To- 
rz -a y ly. S k c kajskie po 2, 240, 850, do 6 zł. 
j ; 888a n . . . Reńslie po 1-60. 2, i 280. 
i h Jechali do Lwowa Konstantynopol. 118 Zr Musujące i Szampańskie po zł. 2, 
R Sapte „4% 15. kwietnia 1886. Głeichenberg . 3:4 SE 2 2:50, 3, 450 do PT5 
sej arajęf "ża: S. hr. Fredro z Podlisek Ria i 33 NE 3 poleca handel 9881-4 
Barg „ż Pobocza. P, Mutti z Podola. Lugano 80 Eri St. Markiewicza 


N oznacza wiatr pólnocny, E wschodni, W zachodni, S południowy. Rynek 1. 42. 


Uwiadomienie. 


FOUIEIERUTTA. 


pod 


M. MU 


przeniesiona na ulicę Kaźmierzowską obok apteki Wgo 
Krzyżanowskiego 


po! 
12 gatunków karmelków 
pomadki z karmelkami . 
czekoladki ı pomadki 
pieczywka do herbaty 


Obstalunki na świąteczne 
Przekładańce, Serniki 


najpyszniejsze 
najsumionniej 


przyjmuje i wykonuje 
Cuki 

Baranki, Pisanki, 
Kwiaty itp. w naj 

O najliczniejsze odwiedziny 
najuprzejmiej 


Bn 
y 


firmą 980 2—4 


LLER 


oca pół kito 


— zł. BO) ct, 
1 
1 


” 


i 
BO a 
i, Baby, 
Kołacze 


Torty, Mazurk 
» Makowniki i 


9.550.450 MAk. 


Szczególnas zaletą tej lotaryi jast to, 1k 
wszystkia 50.500 wygranych. które osang 
ozone s wobok atojącej tabali, w kilku Í 


udziela w gzozęśliwym Teila naj- 
nowaza wielka lotorya w MBURGU 
prae7 pańatwo zagwarantowana jako 
największa wygrana. 
Bzozógółowo jednak: 


snana od tylu lat 
ernia, 


©: T. Winckler 


Lwów, ulica Teatralna 1. 7. 
(naprzeciw Katedry) — poleca; 


Masę swoją z prawdziwego wo- 
ska pszczejneżo do zapuszczania 
podłóg; krochmaul połyskujacy 
brylautowy, farby do farbowania 
pisanek, szuwaks plynny do bu- 
cików i innych przedmiotów ze 
skóry, nadajncy bez szczotkowania 
najpiekniejszy czarny i trwaly 
połysk, karuk i gumę w płynie 
do użycku domowego, prawdziwe 
farby anilinowe do ŝirbowania 
macerji, kore amerykańska do pra» 
nie materji, nie uszkodzając wcale 
ich barwy, korzeń mydlany do my- 
cia owiec przed ustrzyżeni*m, Śro 
dek do wytępienia moli i plu- 
skiew, niezawodny proszek prze- 
ciw owadom. farby olejne we 
wszystkich odcieniach najdelikatniej 
na moich maszynach w prawdziwym 
lnianym pokoście tarte, jako też 
wszystkie gatunki farb snehych, 
lakierów, pokostów, pędzlów, i 
szczotek, oliwę mnszynówą i sma- 
rowidło belgijskie do osi, bajce 
na drzewo, pokosty, farby, lakiery 
drukarskie, brązy i złoto w arku- 
szach, farby olejne w tubkach do 
robót artystycznych, palety i płó- 
tno malarskie se słynnej fabryki 
Karola Schmidta w Düsseldorfis, 
którego skład dla Galicji w moim 
handlu sią znajduje. 993 1-13 


Cenniki na”żądanie gratis i franko! 


We wsi Kozielniki 


położonej */, mili od Lwowa jest 
do wydzierżawienia propinacja cd 
24 czerwca b, r. 


Chrześcjanie mają pierwszeństwo, 


Bliższa wiadomość w konwen- 
cie lwowskim 00. Franciszkanów. 


uhajków 
jednorocznych 


sztuk G 


pełnej krwi holender= 
skiej po Krakusie 
od Wgo Pawlikowskiego 
z dBrześcian, 
991 1-8 ' sprzedaje 
Zarząd gospod. 


"wdzięczny. 


Prem 5 f miapincanh i to w neama klasach a pew- 
i P e Ą i owane. 
Virata oriy, Eza 300000) >; maare Bri wyioowane o 20.000 
większym wyborze marek, wzrasta w drugiej klasie do 60.000, 
ęKSZy y PO, 1 Wygr. 200000 w trzeciej do 70.000, w czwartej da 80.000, w piat”) 
i najspieszniejsze aamówienia AŻ do 90.000. w szóstej da 190.000 AEG r 
UprRszą się. A JET. aw 006 A k ), repa nia Jednak do . 
e. b ys 100000 o Bozęadaia tylnych itx TW poka zyć 
. 1 am han , 
z 1 NW 90000 saobcą miso Motu, ioacy zakopić losy oryginalne, 
> w r. a zamówieniem SE R g zwracad. aląceke 
Ahalizowany przez prof. H- ffa Law 80000) o zycia 
. E D W È Wygr. taa znaczkac acztowy© a pina ez EERI 
Piernik. Higieniczny © im 40000] myZSZ ZYKA Se 
ki 1 "7 60000) "= 
| à ok Do ciągnięcia pierwanej klasy koastuja: 
L. Czyńs ego D WIE 50000 L cały orygin. los ZY. Sg 
w Jaroslawiu 1 Wygr. 30000 ji poigne, UAM ah AU odd 
; A ość . ', część orygin. losu . 0. 
nagrodzonego 19 medalami na wy- War a 
stawach Światowych, właściciela 5 ak 20000 WER E AE O 
praywi eju i patentiy-wskutek Eka- Wy rozkład ciągnień. Zaras po ciągnienin otrzyma 
sliwej kombinacji wypróbowanej dò- 3 Br: 15000 każden biorący udział urzędową listę wygranyOD: 
awiadczeniami ` przeprowadzonemi i ŚR Gpntrzoną NAA miał: KAC 
P : . o CHMIAB r 
wespół d najznamienitezymi leka- 26 Aa 10900 PA s Slamien leż$. Gdyby komuś 
rzami, usuwa 'dolegliwi ści len. tra- Wygr. st Re POWA Fak araeo d 
. + . + . e 
monan JA: dyspepoja, bek apetyt 56 A ch 5000 łanie pizdcjęgnipnikd i zwrócić nalańytość asd 
nies mi „PAPA, OGDiJaNie 819. WZdĘ- maną za nie, Na życzenie przesyła sig sa da 
OO CPE 106 55 B000) zzz imania d, Pa „aż 
roidy, niedokrewność i w. i. które Wygr. szamy obstalunki jak można najwcześniej, w każdym 
zgubnie: wpływeją : na cały orga- 253 à Á 2000 xazio jednakże przod: 
nizm, niszezą apetyt, utrudniają Vvgr. 
ndżywianie i są przyczyną utraty 512 Z 1000 20 kwietnia 1886 r. 
humoru, dobrego wyglądania. jè- i p" PY" p 
dnem słowem nękają i naczej iy- ka f Wer 500 PI p 
«ie, Przycsynia się do szybkiej wy- p 
miany materji odżywczej, i zaleca 38120 s 145 a i 
się także osobom używającym mało K 
ruchu; jest smaczny, pożywuy, 16990 Wygr. 300, 200 i At 


tani, i do tego stopnia łatwo stra- 
wny. że chorzy. nie mogący przy- 
jąć żadnego stałego pokarmu, spr- 
ływają i trawią „Piernik higie- 
niczny*. 
Niektóre poświadczenia; 
Higieniczny piernik Pański jest 
znakomitym środkiem do uregule- 
wania trawienia i usunięcia dole- 
gliwości hemoroidalnych. 
Ed. Madejski, 
lekarz homeopata we Lwowie, 
Z miłą chęcią przychodzi mi po- 


150, 124, .100, -94,-67: 
40, 20. 


ber Eeen 


TCA. 


Interes Bankierski 
w Hamburgu. 


ajnowsze Prażóiwatywy tal ilo gli 


świsdczyć, Że Fa jg ać) $ wa E T we 
igienicznegu używałem z dobrym z pęcherzu z obrączką gumową, ory no fra b 6 À A 
4 kwi jako BAs pobudzająciko wytworne i praktycznóę tnzin 5 zł Także wszelkie gatunki | w wiązankach po 5U pe 9 p | 
trawienie i łagodnie wypróżniające- prawdziwych froncnekich Roulós z gumy i pęcherza w cenia | rozsyła osobom pryw”, “git "a 
go u osób cierpiących na zastoiny od 1 do 5 zł. za tuzin — Gąbki wytworne francuskie 2 zł, ziauratosiiie z własne og, ma 
w organach brzusznych. najlepsze angielskie 3 zt za tuzin. Przeseta pod dyskrecją w-Sabdzo <d6btym gate pos 
Dr. Karol Bielezyk, Gorlice. o A pd pocztowem: Gummi, Alex. Mose Wien I, A gd 


nerhofgasse 4, I. Stock. liczką pocztową, 
producent wina w Modet” 


Bliższe szczegóły listo™” 


} 

Pierniki Pańskie są znakomite. aj 
Byłem chory na żołądek, według 
recepty używałem i używam, i je- 
stem nadspodziewanie zdrów, Je- 
stem pewny, że jak mnie, tak i ię 
wie'u innymi pomogą „Pierniki hy- 
gienicane*. Serdecznie jestem Panu 
972 1—25 
Biechoński, w Krakowie. 


Świadczą Pann Czyńskiemu, że 
Jego „Hygieniczne pierniki“ miały 
w domu moim najlepsze rezultaty. 
Księżna z Lubomirskich Izabela 
Sanguszko, Gumniska, p. Tarnów. 

Cena sztuki 20 ct. Do nabycia 
we wszystkich aptekach i hand!ach. 
Liczne poświadczenia są do przej- 
rzenia w kantorze fabryki. 


n 
(051 
Komplety wzorów po 3 sł. 50 ct. 815 56— 9 e 


Laszki zawiszanej___ 


o. p. Krukienice, 
ie Pozłotnik ** 


d. NOWAKOWSKI 


ulica Halicka liczba 26. 
we Lwowie, 


wyrabia i pozłąca ramy, karnisze, 
| 


konzolki, przyjmuje wszelką 


robotę kościelną i salonową.| 


oraz wszelkie naśladuje i wykonujej 
atarozłocenia tak, (że rzecz już zno-| 


wa antycznie wygląda) lub stase 
odnawia i wszalkia uszkodzenia na- 
prawis, Polecając się W. Ducho- 
wiedstwu i W.Szluchcie, ojak naj- 
liczniejsze zamówienia uprasza 
zapewnieniem iż wszelką robote 
wykonuje po niajprzystępniejszych 
i cenach. 989 1—10) 


Papier z fabryki Braci Fialkowskich £ Twordy w Rialeku i w Diala 


JAWORZE 


, (Ernsdorf) 


na Sląsku austrjackiim. 
Zakłud wodoleczni czy 
ti klimat czny, Żętyca, mle- 
jko, kefir, Massage i t. d- 


Łekarz zakładowy Docent 
Dr. Smoleński. 


Sezon od 1 Maja do 
końca Września, Bliższych 
wiadomości udziela Zarząd 
kąpielowy: w Jaworzu pod 
Bielskiem. 


| 
l} 


| 


10.0002. 5000 zt. m traca |» [4760 
Kincsem Losy meina dostać: 4 
w błerze leteryjnem węgierskiego Jockey-klubu, Budapest, Waitznergas 


951 4—12 . 


weg 
"+ 


